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-Polska a kraje bałłyckie. 


W miesiącu bieżącym odbędzie się ko- 
lejna konferencja państw bałtyckich i Pol- 
ski. Przyznać niestety trzeba, że stosunki 
między temi państwami i Polską, zamiast 
zacieśnić się coraz bardziej, pewnego 
czasu oziębiły się i rozluźniły. Zaczęło się 
to z dojściem do władzy rządu Chjeno-Pia- 
sta, kiedy p. Seyda nie raczył pojechać na 
konferencję do Rygi, składając tem dowód, 
że lekceważy sobie samą myśl zbliżenia i 
współpra olski z państwami bałtyckie- 
mi. Za p. Zamojskiego nie nastąpiła zmiana 
na lepsze. Konferencja kowieńska, bez u- 
działu Polski, miała już wyraźną tendencję 
utworzenia bloku państw bałtyckich z po- 
minięciem Polski. Niedawno powzięta w 
chwała prywatnego towarzystwa łatewsko- 
litewskiego, skierowana przeciwko przyna- 
leżności Wilna do Polski, aczkolwiek nie 
jest wyrazem opinji rządu ni narodu łotew- 
skiego, świadczy przecież o wytężonej pro- 
„pagandzie litewskiej przeciwko sojuszowi 
państw bałtyckich z Polską, znajdującej po- 
datny grunt wobec bezczynności i bezpro- 
gramowości. polityki polskiej. 

O znaczeniu tego sojuszu wielokrotnie 
już pisaliśmy. Oprócz znaczenia politycz- 
mego, wyrażającego się przedewszystkiem 
W solidarności państw, wyjarzmionych z 
wewali rosyjskiej i gotowych do wspólnej 
y swej niepodległości przed imperja- 


_ lizmem rosyjskim, sojusz ten może i powi- 


nien rozszerzyć się na stosunki handlowe i 
%ulturalne, Zwłaszcza obecnie, gdy nietyl- 
ko Polska, ale też Łotwa i Estonja przeży- 
'wają kryzys gospodarczy (to samo jest na 
Litwie) współdziałanie tych państw może 
wyjść tylko na korzyść wspólną. Tak np. 
Łotwa i Estonja, których przemysł przed 
wojną rozwijał się dzięki rosyjskiemu ryn- 
kowi zbytu i surowcom rosyjskim, obecnie 
mie mogą podźwignąć swego przemysłu, bo 

im zarówno rynków, jak surowców, 
Otóż sądzimy, że ściślejszy związek gospo- 
darczy z Polską zaradziłby w dużym stop- 
niu niedomaganiom obecnym, a jednocześnie 
przekonałby o konieczności stałej współ- 
pracy. Nadzieje na Rosję zawiodły: Łotwa 
i Estonja postanowiły nawet zlikwidować ż 
dn. 1 b. m. wszystkie udogodnienia tranzy- 
towe, przyznane towarom rosyjskim, oraz 
portowe zniżki celne. - Trudno , wyobrazić 
sobie, jak takie małe kraje, jak Łotwa i Es- 
tonja, ostaną się ekonomicznie wobec oto- 
czenia, bez oparcia o sąsiadów ekonomicz- 
mie silniejszych. A w takim razie wybór 
musi paść na Polskę ze względów zarówno 
politycznych, geograficznych, jak gospodar- 
czych. 

Rzecz znamienna, że o znaczeniu i — 
że tak powiemy — naturalności sojuszu 
polsko-baltyckiego zdają sobie „więcej spra- 
wę inne państwa, pieprzychylnie dla Palski 
usposobione aniżeli kierownicy polskiej 
polityki zagranicznej, 

Pomijając już Litwę, Niemcy i Rosję 
sowiecką, niechętnie patrzy na ten sojusz 
także Czechosłowacja. Nie idzie jej tu o- 
czywiście o bezpośrednie korzyści dla sie- 
bie, lecz o odosobnienie Polski w polityce 


międzynarodowej, o osłabienie znaczenia 


PSE zAPEACZ 


Polski na wschodzie Europy. Oto w związ- 
ku ze zbliżającą się konferencją półurzędo- 
wa „Prager Presse" namawia gorąco pań- 
stwa bałtyckie do ściślejszej współpracy z 
pominięciem Polski! O charakterze tej su- 
flerki świadczy taki szczegół, że wspomnia- 
ną wyżej uchwałę antypolską ' prywatnego 
tow. litewsko - łotewskiego czechosłowacki 
dziennik półurzędowy traktuje jako ofi- 
cjalną uchwałę „Kongresu łotewsko - li- 
BADACZ która powinna służyć za do- 
wód, że ścisła współpraca państw bałtyc- 
kich coraz więcej się utrwala na Łotwie! 
Mowa o ścisłej współpracy z Litwą, bez 
Polski i przeciw niej, i 

Min. Skrzyński ma więc przed sobą po- 
gmatwany z winy swych poprzedników splot 


zagadnień, Co jednak opiera się skutecznie 
wszelkim intrygom zzewnątrz i wszelkiemu 
niedbalstwu z polskiej strony, to owa natu: 
ralna zależność wzajemna państw bałtyc- 
kich i Polski, o której wspomnieliśmy już. 
Jeżeli sojusz bałtycki ma przedstawiać war- 
tość polityczną i ekonomiczną, nie może się 
on obejść bez Polski, Z drugiej strony Pol- 
ka zyskuje wiele pod względem politycz- 
nym i ekonomicznym w sprzymierzu z pań- 
stwami bałtyckiemi, nie wyłączając oczywi 
ście Litwy, o ileby się zgodziła zmienić swe 
Syeanoe względem Polski stanowi- 
sko, 

„| "A znaczenie tego sojuszu będzie wkrót- 
ce już tem wi , kiedy po ukończeniu 
konferencji londyńskiej, zaprzątającej o0- 
becnie uwagę całej Europy, wysuną się na 
powierzchnię życia politycznego inne spra: 
wy. Niedawno Macdonald, mówiąc na te- 
mat układów -$warancyjnych, oświadczył, 
że nie jest zwolennikiem ryczałtowego za; 
łatwienia tej sprawy. Zdaniem jego należy 
wpierw razpatrzeć poszczególne spory i 
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nieporozumienia między sąsiadami i dążyć 
do pogodzenia stron. Dopiero wtedy stwo- 
rzy się podstawę do umów gwarancyjnych, 
nie kryjących w sobie niebezpieczeństwa 
wojny. Jako przykład takiej spornej kwe- 
stji przytoczył Macdonald m. i. sprawę Wil- 
na. 

Jeżeli podnosimy tu tę sprawę, to nie 
w tym celu, byśmy przypuszczali, iż może 
ona znowu być wywłeczona na światło poli- 
tyki międzynarodowej, by znowu rozpoczął 
się targ i spór o Wilno. Nie. Idzie nam tu 
raczej o Litwę samą i jej udział w sojuszu 
polsko - bałtyckim. Anglja, utrzymująca 
znaczne stosunki handlowe z Łotwą i 
nją, uzależnia poparcie finansowe dla tych 
państw od stworzenia silnego związku bał- 
tyckiego. Otóż idzie o to, by przekonać An- 
glję i cały Zachód, że silny związek bałtycki 
bez udziału Polski jest mrzonką. A gdy to 
się uda, wówczas sprawa Wilna przestanie 
być tą największą przeszkodą na drodze do 
silnego . związku 
zmaleje do rozmiarów właściwych wobec 


$órującego znaczenia polsko - bałtyckiego 
związku państwowego o jego roli w Eu- 
ropie. ' 

J. M. B. 


Mussolini głosi hasło „zdrowego socjalizm“. 


Gdy się obserwuje faszyzm włoski, u- | 


derza natychmiast okoliczność, że ruch ten 
podupada i zamiera od wewnątrz. Społe- 
czeństwo nie broni się faszyzmowi, znosząc 
cierpliwie jego teror i prześladowania, nie 
stawia oporu, nie organizuje się przeciwko 
niemu. A mimo to faszyzm rozpada się; 
gnije w oczach całego świata. 

Zabójstwo Matteottiego obnażyło cały 
ogrom zepsucia i zbrodni, gnieżdżących się 
na szczytach faszyzmu. Ale nikt nie podjął 
walki czynnej z faszystami, ograniczono się 
do krytyki słownej, d 
tarnej. I oto ta ideowa walka z f zmem 
okazała się dlań o wiele groźniejsza, Faszy- 
ści woleliby, aby ich sprowokowano wystą- 
pieniami czynnemi; wtedy znaleźliby nową 
okazję do wywołania nastroju przychylnego 
dla siebie; wtedy z okrzykiem „faszyzm w 
niebezpieczeństwie'  zmobilizawaliby swe 
szeregi i, odwróciwszy uwagę od bagna ko- 
rupcji faszystowskiej, wszczęliby -nową 
„świętą” wojnę w obronie księcia i idea- 
ów”. U 
Ale społeczeństwoszachowało spokój, 
pie szczędząc jednak faszystom słów kryty- 


solini wydał dekret przeciw prasie, na zasa- 


uznania konfiskować pisma. Dekret ten wy- 
wołał taką burzę, że przedstawiciele zed 
zaproszeni przez Rząd do uczestnictwa w 
przewidzianym przez dekret. komitecie 
cenzorskim, odmówili udziału. 

Następnie wyszedł dekret o reorgani- 
zacji milicji faszystowskiej, który zamiast 
zmniejszenia jej liczby (opozycja domaga 
się całkowitego zniesienia tej milicji) po- 
większa ją jeszcze. 

W miarę tego, jak echo zabójstwa Mat- 
teottiego słabło, skrajne skrzydło faszyzmu 
podnosiło coraz zuchwalej głowę. Z począt- 
| ku żaden z adwokatów nie chciał się pod- 
jąć obróny Duminiego, jednego z morder- 
ców Mattecttiego i zarazem kata faszystow- 


| obstalunek 12 — 13 osób. Później jednak 
| znalazł. się radykalny faszysta  Farinacci, 
| który wyraził gotowość stanąć w obronie 
| draba. Ba. tenże Farinacći podejmuje ak- 
i cję na rzecz gloryfikacji zbrodniarza ((zu- 

pełnie, jak endecy z Niewiadomskim) i na 
zebraniach faszystowskich nawołuje do o- 
krzyków „niech żyje Dumini!“ 

Mało tego. Tenże sam Farinacci zwy- 
ciężył nawet na posiedzeniu Rady Narodo- 
wej faszystów, przeprowadzając uchwałę, 
głoszącą konieczność prowadzenia w dal- 


opi 


o opozycji parlamen- ; 


ki. Za to jednak spotkały je represje. Mus- ` 


dzie którego policja może wedle własnego ` 


skiego. przyznającego się do zabójstwa „na | 


szym ciągu rewolucji i rozszerzenia jej, by 
na miejsce starego i zmurszałego państwa 
demokratyczno - liberalnego stworzyć „,no- 
we urządzenie". Uchwałę tę opozycja zro- 
zumiała, jako zapowiedź zniesienia parla- 
mentu i zastąpienia go przez rząd czysto fa- 
szystowski. obec tego elementy pół i 
ćwierć faszystowskie, które szły w wybo- 
rach razem z czystymi faszystami i tworzą 
z nimi większość w parlamencie, zastana- 
wiają się, czy mogą nadal popierać rząd o- 
becny, również koalicyjny. 2 
Najciekawszą częścią posiedzenia Ra- 
| dy było przemówienie Mussoliniego. Był w 
niem zwykły jego tupet, wygrażający prze- 
| ciwnikom, ale było też przyznanie się, że 
faszyzm przechodził okres zamieszania, by- 
ło dalej usprawiedliwianie rządów faszysto- 
wskich przez wyliczenie, co zrobiły dotych- 
czas (dowiadujemy się stąd, że faszyści po- 
większyli flotę powietrzną z 85 do 1900 ae- 
' roplanów, że armja cieszy się duchem wale- 
cznym, że Włochy powiększyły swe kolońje 
' o 91 tys. metr. kwadr., że zawarto 14 trak- 
' tatów handlowych), było wreszcie — i fo 
` jest najznamienniejsze — ubolewanie, że fa- 
szyzm jest odosobniony. Mussolini widzi i 
j czuje, że wszystko co w kraju jest zdrowe 
i uczciwe stroni od faszyzmu, że lgną doń 
kanalje i wyrzutki społeczne. Widzi on i 
czuje, że owa bierna opozycja, o której wy- 
żej, oznacza pochód śmierci dla faszyzmu 
I oto dyktator głosi konieczność dobrej ad- 
ministracji i popieranie „zdrowego socjaliz- 
mu“, któryby zbliżył masy do faszyzmu. 
Zdrowy socjalizm! Ależ ten zdrowy 
socjalizm znajduje się gdzieindziej. Wła- 
śnie jednego z najpiękniejszych przedsta* 
wicieli tego zdrowego socjalizmu, Matteot- 
tiego, zamordowano w bestjałski „sposób 
| tylko dlatego, że był zdrów moralnie i był 
| rzecznikiem zdrowego socjalizmu, 
| 3 W końcu Mussolini zwrócił się pod aż 
resem opozycji, oznajmiając, że 
| nią nie ata możliwości współpracy, ale 
dodał zaraz, że nie należy żywić żadnych 
, złudzeń co do tej możliwości, a na rozwoj 
| wydarzeń trzeba się zapatrywać pesymisty- 
| cznie. i 
Z Opozycja istotnie _ zatwierdziła -21-40 
lipca swe poprzednie uchwały, by utrzymać 
j ednolity front przeciw — faszystowski. * 
Z powyższego opisu sytuacji wynika ja- 
| sno, że kryzys w łonie faszyzmu trwa i roz- 
| wija się, że z jednej strony wybija się lewe 
| skrzydło, skorumpowane do szpiku koś 
| 


galowe do postawienia wszystkiego na jed- 
ną kartę, a z drugiej — Mussolini pragnął- 
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bałtyckiego. ' Sprawa ta, 
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by uchylić przedział, dzielący faszyzm od . 
społeczeństwa i, pozostawiając nietkniętą 
treść faszyzmu, przyoblec go w jakąś po 
nętniejszą formę. Z” 

Ale jak tego dokonać? Tymczasem że 
zdobyto się na dziwaczny pomysł. Oto Ra- 
da Narodowa wybrała Komisję, mającą ba- 
dać i przygotować plany „uzdrowienia pań- . 
stwa”. Ta komisja znachorska składa się z — 
5 posłów, 5 senatorów i 5 uczonych. Prace 
jej mają być ukończone do końca września. © 

A jeżeli Komisja cudotwórców nie wy- 
najdzie do tego czasu recepty na uratowa- 
nie faszyzmu? Cóż wtedy, czy faszyści, ja — 
ko nieuleczalnie chorzy, popełnią groma- 
dnie samobójstwo?! eN 


Strajk na G. Slasku. 
SYTUACJA BEZ ZMIANY. 3 


wicach nie przynosi odprężenia sytuacji. P. 
Darowski przybył aby osobiście dzić 
rokowania pomiędzy pracodawcami a pra- 
cobiorcami. ONTO 
Najnowszym przedmiotem tych roko- 
wań jest sprawa uregulowania at rza. 


cewe godziny nadliczbowe, 


Podkreślejąc to raz jeszcze „Gazeta 
też 


razie. 
Robotnicza" słusznie zaznacza: Możeby też 
p. Darowski nareszcie przestał się infor- 


mować o sytuacji i potrzebach pon 
czych wyłącznie u kapitalistów i p. pg 
tego, ale zasięgnął również rady organizacji 
zawodowych. Przedewszystkiem powinien 
p. Darowski udowodnić, że nie kapitaliści 
dyktują Rządowi owe warunki, lecz rząd 
kapitalistom. Rząd utracił na Śląsku całko- 
wicie zaufanie--—niech p. Darowski udowo- 
dni, że tak nie jest! rpa 
W przeciwnym razie pobyt p. Darow- 
skieo nie może dać pożądanych wyników. 
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Bezrobocie. 


Zagłębie Dąbrowieckie. S 


W dniu 30 lipca 1924 r. odbyło się organi- > 
zacyjno - informacyjne zebranie w Magistracie 
m. Zawiercia, na którem uchwalono: — 
1) zorganizować akcję doraźnej pomocy 
terenie tylko m. Zawiercia, objęcie zaś akı pS 
przyległych gmin wiejskich i przemysłowych © 
pozostawić narazie do dalszego porozumienia 
między zainteresowanemi gminami, a Magistra- 
tem m. Zawiercia. O ileby zaś nie doszło so 
rozumienia z Magistratem m. Zawiercia, to 
gminy za pośrednictwem Sejmiku wystąpią in= 
dywidualnie; WARE 
2) do dnia 6 sierpnia r.b. sprawdzić i przy- 
gotować listy płatnicze; 4 | 
3) w dniu 6 sierpnia r.b. rozpocząć pierw- 
szą wypłatę zasiłków. IZ 
Bezrobotnych ogółem 8.500 osób. Zakwa- 
lifikowano prowizorycznie do korzystania żza- — 
siłków 6.000 osób. Na okres czterotygodniowy 
ustalono potrzebny fundusz w kwocie 144.000 
złotych. (ECCE 
W dniu 31 lipca i 1 b.m. odbyły się posie- 3 
dzenia informacyjno - organizacyjne w lokalu — 
Starostwa będzińskiego i w Magistracie m. So- 
snowca. Udział w posiedzeniach wzięli: przed- _ 
stawiciełe Magistratów miast: Sosnowca, Bę: 
dzina i Dąbrowy Górniczej, przemysłu i związ- 
ro 
ję 
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ków zawodowych, jak również delegat M. P. 
1 O. S. i Województwa kieleckiego. 4 KS 
Wobec specjałnych lokalnych warunków, A 
w jakich wymienione miasta Er znajdują, sta~ 
lono: 1) że największe trudności nasuwa u J 
żenie list płatniczych, 2) że Magistraty wymie- 
nionych miast podejmują się tyiko akcji dosa- 
znej pomocy w obrębie swoich gmin, 3) 
wskazane byłoby raczej asygnowanie 
tów. inwestycyjnych: dla za ienia»be 


| 


2 


O Z ZZOZ A 


nych. Zależnie od czasu, niezbędnego dla zesta- 
wienia i sprawdzenia list wypłat, zaintereso- 
wane Magistraty oznaczą terminy wypłat zasił- 
ków. Akcję organizacyjną doraźnej pomocy w 
_ wymienionych miastach rozpoczęto w dniu na- 
stępnym. W razie zgłoszenia przez wiejskie 
gminy przemysłowe wniosków o uruchomieniu 
na terenach tych akcji doraźnej pomocy, w ak- 
cji. też weźmie udział sejmik powiatu będziń- 
j skiego. i E H 
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Z giełdy pracy. 
ca Na giełdzie pracy przy Państwowym Urzę- 
dzie Pośrednictwa Pracy w Warszawie w osta- 
tnich czasach wzrasta ilość zgłaszających się 
bezrobotnych. Znaczna ilość z tych zapisuje się 

"na, wyjazd do robót rolnych i górniczych do 
Francji. Jak się dowiadujemy, wyjazd nowych 
transportów ma nastąpić w drugiej połowie 
sierpnia b. r. (v.) 
__ Uzgodnienia akcji pomocy dla bezrobotnych. 
Jak się dowiadujemy, Min. Pracy i Op. 
- Społ. o VEA na Radę Mini- 
_ strów, aby akcja doraźnej pomocy dla bezto- 
_ botnych była podjęta w Krakowie, Piotrkowie, 
_ Ostrowcu, Starachowicach, Radomiu, Zachod- 
| hiem zagłębiu naftowem i we Włocławku, zgo- 
= dnie z 1-ym i 5-ym punktem uchwały Rady Mi- 
- histrów z dnia 16 lipca b.r., normującej tę spra- 
wę. (v) 


Z braku środków do życia. 


| Przed domem nr. 66 przy ul. Czerniakow- 
_ skiej napiła się jodyny, w celu pozbawienia się 
_ życia, 36-letnia Eleonora Kobierska, wyrobni- 
_ ca (Łączna nr. 2), którą po przepłukaniu żołąd- 
= ka, lekarz Pogotowia pozostawił na miejscu. 
_ Przyczyna rozpaczliwego kroku: brak środków 
_ do życia, 


Progokacia kamnityeze. 


|. „Głos Zagłębia” pisze: í 
|. „Po zwolnieniu z więzienia na skutek na- 
_ szej interwencji Komitetu Akcji kop. „Reden“, 
_ otrzymaliśmy od zwolnionych następujące 
oświadczenie: | 
i t „My, niżej podpisani robotnicy kop. „Re- 
» den”, wybrani wbrew naszej woli do Ko- 
mitetu akcji na zebraniu robotników w d. 
=. /4 sierpnia b. r., oświadczamy, iż z akcją 
|_| prowokatorów komunistycznych nie mamy 
mic wspólnego, że lekkomyślny strajk, pro- 
~ klamowany przez nich, uważamy za szko- 
dliwy, a sposób jego organizowania i wy- 
bierania do Komitetu nas, nie partyjnych 
komunistów, za tchórzostwo tych ostat- 
nich i prowokację. Bowiem po wybraniu 
? nas zostaliśmy niewinnie aresztowani i do- 
y piero na interwencję u władz przedstawi- 
cieli PPS., zostaliśmy zwolnieni. 
|.) To też z całą stanowczością piętnujemy 
= _ prowokatorskie wpychanie nas do więzie- 
ą nia i tchórzostwo komunistów, którzy czy- 
-.  jemiś rękami chcą wykonać swoje warjac- 
-= kie zamysły. 


,.//. Dąbrowa, dn. 7 sierpnia 1924. 

|... Teofil Miodek, Kuzior Maksymiljan, 
A Pendras Józef, Łach Franciszek, Kiciński 
F. Dominik“. 

|| Wszyscy zwolnieni zostali wydaleni z pra- 
cy. Związek podjął się interwencji w sprawie 
_ przyjęcia ich z powrotem do pracy”. 


11) 


= Chorągiewka 
= siedmiu .niezłomnych. 
TEN Stefan Frycz i Alfred Tom. 


„Tylko sza! myśmy akurat w sam raz 
- do tego! Stawmy się jeno na capstrzyk ci- 
chutko i z minami niewiniątek i nie róbmy 
żadnego zamętu". 
|. Gdy przyszli do koszar, inni towarzy” 
= sze stancyjni byli w gospodzie i zakrapiali 
< się tam do poduszki, Karol wtajemniczył 
niektórych, ci zakomunikowali rzecz dalej, i 
o tak tedy każdy zaopatrzył się w kilka butli, 
które niepostrzeżenie jedert za drugim wy- 
-niesli ipod łóżkami ukryli. W izbie, gdy 
- dziesiąta wybiła, pokładłi się wszyscy, pó- 
3 ki nie sprawdzono, czy światła już pogaszo- 
"me. Poczem znowuż wstali z łóżek, za- 
słonili okna płaszczami, zapalili światła, 
_ wyciągnęli ukryte wino i zaczęli wychylać 
_ szkiłenice, że aż miło, a Ruksztyl czuł się 


= w siódmem niebie, bo każdy do niego prze- 


__ wojsku coś znaczyć, nic nie czyniąc w tym 
- kierunku, robiło go głupszym, niż był nim 
_ w samej rzeczy, Gdy wraz ze swoim tra- 
' bantem wydawał się należycie wstawiony, 
_ dopiero wystąpiono z różnemi pijadkiemi 
| zabawami, Jeden musiał, na głowie stojąc, 
wypić do dna konewkę pełną wina, którą 
- drugi mu nadstawiał, inny — na krześle sie- 


dzieć i, podczas $dy zawieszona u pułapu 
: i w ruch puszczona kula ołowiana głowę je- 
R 


okrążała, trzy szkłenice opróżnić, nim 
- kula glowy się dotknęła, trzeci — coś in- 
szego, a każdy, który sztuki mie dokonał, 
"8 dtrzymywał jakąś śmieszną karę, Wszystko 


me , i wszyscy pozwalali mu być wielkim 
| m . Albowiem gorące życzenie, by i w | ka, 


aai 


Listy z 


ROBOTNIK środa, 13 sierpnia 1924. 


Argentyny. 


(Korespondencja własna). 


Rosario, 15 lipca 1924 r. | 


Od marca weszła w życie ustawa o u- | 
bezpieczeniu robotników na starość, w wy- | 
padku kalectwa i t. d. Z tego powodu mie- | 
liśmy w maju strajk generalny i lokaut, Jak | 
robotnicy tak i przemysłowcy bronili się | 
przeciw tej ustawie, choć z ikiem ujem- 
nym, Robotnicy protestowali przeciw wy- 
sokim stawkoam 5% miesięcznej pensji i je- 
dnej całomiesięcznej pensji. jak również 
przeciw brzmieniu ustawy, które dawało 
pracodawcy przywilej, że „za złe prowa- 
dzenie" robotnik traci prawo do pensji, Da- 
je to POLEC gozoak w re el chwi- 
i niewygodnego im robotnika pozbawić pen- 
sji. Ustawa została zmodyfikowana mra 
sensie, że robotnik ma prawo odebrać swo- 
je wkłady z kasy ubezpieczeń w razie wy- 
dalenia go z pracy, jak również w razie wy- 
jazdu do Europy. Pracodawcy i dziś jednak 
bojkotują tę ustawę, gdyż nie chce się im 
płacić za każdego robotnika 5% do kasy u- 


„bezpieczeń, jest jednak nadzieja, że Rząd 


w tej sprawie mie ustąpi i ustawa ta, choć 
wadliwa, jednak zawsze będzie dla robotni- 
ka pomocna w razie starości lub kalectwa. 
Ustawą nie są objęci robotnicy rolni, ta naj- 
liczniejsza grupa w Argentynie; zrozumie- 
my to, gdy uwzględnimy, że większość po- 
słów i senatorów w Argentynie pochodzi z 
klasy obszarniczej, a któż ma chęć nakładać 
na samego siebie obowiążki; lepiej miech 
płacą ph mę Fa których ręku handel 
i przemysł całego kraju. Obszarnicy nie lu- 
PRZY Pan a sA m E BCE DZE EG R GIŻE ry AA. PAY JC PRZÓD 


Echa procesu krakowskiego 


Sekretarjat Okręgowy Związku Rob. Prze- 
mysłu Metalowego, z siedzibą w Sosnowcu, 
składa tą drogą wszystkim towarzyszom i Pa- 
nom obrońcom, broniącym obwinionych o zaj- 
ścia 6-go listopada w Krakowie, a w szczegól- 
ności tow. dr. Libermanowi i p. posłowi Śmiar- 
kowskiemu, za bezinteresowną, pełną poświę- 
cenia, obronę naszego sekretarza okręgowego 
tow. Hoffmana Michała, serdeczne podzięko- 
wanie, 

Za Zarząd Okręgowy 
Przewodniczący (—) A. Angier. 


Fabryka. 
Niby klasztornym murem opasana w koło 
Stoi wielka świątynia pracy, krwi i potu, 
Rozbrzmiewa organami stalowego grzmotu, 
A smugi dymu płyną ku niebu wesoło. 
Wieże czarnych kominów dumnie wznoszą 
czoło, 
Nie słuchają pilników dźwięcznego szczebiotu, 
Co przy wtórze harmonji parowego młotu 
Otwiera sanktuarjum pracy apostołom. 
Jaśnieją wiełkich pieców złociste ołtarze, 
Kędy w albach niebieskich strudzeni kapłani 
Składają pot i krew swą Bogu-Pracy w darze, 
Jak święci ofiarnicy, przez losy wybrani, — 
O, jak cudną, jak wielką naukę zamyka 
Mówiąca głosem maszyn świątynia-abryka. 
Paweł Wojcikowski. 


to spełniano w największej ciszy; kto się 


wyrwał głośno, wpadał również na pokutę, 
a wszyscy byli w koszulach, aby w razie zá- 
skoczenia ich mogli szybko pomknąć db łó- 
żek. Że zbliżał się już czas, kiedy font ob- 
chodził korytatze, więc abu przyjaciołom 
też sztukę pijacką zadano. Dwie pełne 
szklenice, na płaskiej stronie brzeszczota 
umieszczone, mieli oni nawzajem (przy u- 
stach sobie trzymać i wypić do dna, ani 
kropli nie przelawszy. Chełpliwie dobyli z 
pochew i skrzyżowali obciążone szklenica- 
mi kordelasy, ale drżeli tak bardzo, że 
szklenice spadły, oni zaś ani kropli nie 
schwycili. -Przeto nakazano im przez kwa- 
drans stać na warcie przede drzwiami w 
„małym uniformie", a takie przedsięwzięcie 
sławiono jako rzecz najśmielszą, jakiej się 
za pamięci ludzkiej w tych koszarach do- 
puszczono. Na same jeno koszule przewie- 
szono im na krzyż torby myśliwskie i kor- 
delasy, przyczem musieli wsadzić czaka i 
wdziać czarne Ze, ale bez trzewików, 
i tak oto, ze sztucerami w ręku, wyprowa- 
dzono ich przede drzwi i ustawiono na obu 
posterunkach. Ledwie, że placówki swe za- 
jęli, zasunięto rygiel, zgładzono wszelkie 
ślady libacji, odsłonięto okna. pogaszono 
światła i każdy wśliznął się do swego łóż- 
jak żeby spał od świętej pamięci, Tym- 
czasem oba szyldwachy chodziły 'tam i sam 
w świetle korytarzowej latarni, z rusznicą 
na ramieniu, i śmiałym wzrokiem patrzyły 
wokół siebie. Sperri, który z racji gratiso- 
wego zaprószenia sobie we łbie był w naj- 
rozkoszniejszym nastroju, rozzuchwalił się 
całkiem i nagle zaczął śpiewać, a to przy- 
śpieszyło kroki pełniącego służbę „oficera, 
który był już w drodze. Gdy się do nich 
zbliżał, chcieli czmychnąć do izby, ale 
drzwi się nie otwierały, a nim poradzić so- 
bie potrafili — nieprzyjaciela mieli już na 
karku, Teraz całkiem zakręciło się im wszy- 
siko w głowach. W zamieszaniu stanęli każ- 


zzz 


N 


bią płacić podatków, choć pełne usta mają 
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oraz spółdzielczych następujące: 1 kg. krysz- 


patrjotyzmu, ale tylko na pokaz. Synowie: 


bogatych argentyńczyków zmykają przed 
wojskiem do Urugwaju, gdzie nawet mają 
związek do obrony swych interesów , czy” 
li wyrobienia sobie w stosownej chwili am- 
nestji u rządu. : 

Prasa miejscowa z żywą sympatją o0- 
mawia sprawy polskie, Ostatnio korespon- 
dent demokratycznej gaz. „Critica” nade- 
słał pierwszą koresondencję z Warszawy, 
w której pisze że „niśdy nie spodziewał się, 
że na wschód od Berlina jest jeszcze mały 
Paryż i tyle ciekawych rzeczy do widzenia“. 
Szkoda tylko, że Agencja Havasa w telegra- 
mie podanym wczoraj z Warszawy, pisze 
że sejm polski uchwalił ustawy j e 
dla mniejszości h dopuszczając te 
języki do szkół, urzędów i t. d., a w końcu 
perot że „nawet rząd carski nigdy nie 

rępował obcych narodowości w Rosji” 
Gdzie ten korespondent był w tym czasie, 
czy nie spadł z nieba? Kto z nas nie pa- 
mięta, że za rozmowę po polsku w szkole 
karano „karcerami', a nie rzadko i wydala- 
no z „wilczym biletem“? Niedługo, a Havas 
będzie wychwallał liberalność i demokra- 
tyzm carskich rządów, jak już dziś Bolsze* 
wja wygląda według sprawozdań aż nad- 
to demokratycznie, Sołowki, Sybir, Czeka, 
masowo mordująca roobtników — dla nich 
nie istnieją. 1 F D. 


Drożyzna. 


Z RYNKU ZBOżOWEGO. 


W dniu wczorajszym na rynku zbożowym 
uwydatniło się zwiększenie zaofiarowania psze- 
nicy. Okazuje się, że tegoroczna pszenica obro- 
dziła lepiej nietylko ilościowo, lecz i jakościo- 
wo. Uzyskana cena 28 zł. za 100 kg. pszenicy 
wykazuje moment załamania się. Natomiast 
cena żyta, którego podaż była również znacz- 
na, w dalszym ciągu jest utrzymana. Tłomaczą 
to tem, że zapotrzebowanie eksporterów i mły- 
nów przewyższa o wiele zaofiarowanie.  (v.) 


Z RYNKU NABIAŁOWEGO. 
W handlu nabiałem dowóz utrzymuje się 
w dalszym ciągu wystarczający, o ile dotyczy 
masła i mleka. Natomiast podaż jaj zmniejsza 
się z każdym dniem. Ceny mleka obowiązują 
w hurcie 20—23 grosze za litr. Ceny masła w 
spółdzielniach młeczarsko - jajczarskich: dese- 
rowe 4,35 zł. za 1 kg. w hurcie, detal 4,80 zł. 
stołowe detal-4,50, solone mleczarniane 1 gat. 
4,10, II gat. 3,60 zł. Ceny jaj, pomimo minimal- 
nych dowozów, utrzymane dzięki słabemu 
zbytowi. Nielegalny eksport tego artykułu, po- 
mimo stworzenia nadzw. kom. do wałki ze 
szmuglem, nie ustaje, eksport zaś legalny, ze 
względu na wysokie opłaty wywozowe, słabo 

prosperuje (v.) 
NOWY CENNIK CUKRU. 


Począwszy od dnia dzisiejszego, ustalone 
zostały ceny na cukier w sklepach miejskich 


dy na swym posterunku, sprezentowali 
broń i zawołali: „Kto tam! 

„Do kroćset, co to się ma znaczyć? Co 
wy tam wyrabiacie?'" — zawołał ront, ale 
nie otrzymał dostatecznej odpowiedzi, gdyż 
oba cudaki nie wybełkotały żadnego roz- 
sądnego słowa, Oficer szybko drzwi otwo- 
rzył i zajrzał do izby, albowiem Karol, któ- 
ry nadstawił uszu, prędko z łóżka wysko- 
czywszy, odsunął rygiel i równie szybko 
znowu wlazł (ać łdrę. Gdy oficer zoba- 
czył, że wszędzie ciemno i spokojnie, i nic 
nie słyszał prócz Sapania i chrapania, za- 
wołał: Hej, hej, ludzie!“ 

„Idźcie do djabła!' zawołał Karol, „i 
raz nareszcie spać się już ipołóżcie, wy 0- 
poje!“ Inni 'też udali, jakoby właśnie dopie- 
ro co się budzili, i wołali: „Czyż te bestje 
jeszcze nie są w łóżkach? Wyrzućcie ich za 

i, zawołajcie wartę!" 

„Już ona przyszła, jam-ci jest!" rzekł 
oficer, „niech-no który z was zapali świa- 
tło, chyżo!'* Stało się, a gdy opętanych 
oświetlono, z pod wszystkich kołder śmiech 
wybuchnął, jak żeby ten widok był dla całej 
załogi najwyższą niespodzianką. Ruksztyl 
i Sperri śmiali się wraz z innymi, jak war- 
jaty, maszerowali dokoła i trzymali się za 
brzuchy, albowiem ich umysły skierowały 
się znowuż w inną stronę. Ruksztyl dawał 
oficerowi raz-po-raz szczutka pod nos, a 
Sperri pokazywał mu język. Tedy wyszy- 
dzony, widząc, że z wesołą parą nic nie 
wskóra, wyciągnął swą tabliczkę į zapisał 
ich nazwiska. tóż traf nieszczęsny zda- 
rzył, że mieszkał on właśnie w jednym z 
domów Ruksztyła, a oto właśnie Wielkanoc 
minęła, a on czynszu jeszcze nie zapłacił — 
bądź, że nie był przy pieniądzach, bądź. że 
wskutek służby rzeczy zaniedbał. Sło- 
wem, Ruksztyl, dobrym duchem natcnnio- 
ny, wpadł zgoła nagle na ten przedmiot i, 
zataczając się w stronę oficera, wyjąkał ze 
śmiechem: 


tału zł. 1,06 (daw. zł. 1,03), kostka zł. 1,28 {dæ 
wniej zł. 1,18). (v.) 


ZA UPRAWIANIE LICHWY. 


Oddział wałki z lichwą kom. rządu skie- 
rował ostatnio do sądu do sprzw lichwiarskich 
sprawę Józefa Kowalskiego, odpow. zarządza- 
jącego restauracją „Continenta!” (Marszałkew- 
ska 90), oskarżonego o pobieranie nadmiernych 
ceń za schab i 1 miljon marek za użycie tełeżo- 
nu restauracyjnego. Do tegoż sądu skierowane 
również sprawę Zbigniewa Nowickiego. właśc. 
domu przy ul. Solec 69, oskarżonego o mołie- 
ranie wygórowanego komornego. (—} 


Zdzierstwo 
kamieniczników. 


W myśl artykułu w Nr. 217 „Robotnika” 
z dn. 9.VIII pod tytułem „Zdzierstwo kamie- 
niczników", pozwalam sobie przesłać kopię 
umieszczonego w bramie 


zł. śr. 
Woda 367.63 
Gaz 16— 
Elektryczność 12— 
Janowa (dozorczyni) 22 
Śmiecie 34mm 
Reparacja sedesu 38.— 
Konewka 16— 
Drobne wydatki (jakie?) 10— 
Reparacja ubikacji 63— 
Marki 14.— 


Reparacja rezerwoarów w laka- 
lach Nr. 1, 8, 10, 11, 24, 34 i 37 46.— 


Administracja (!!1) 100.— 
Ogółem 738.63 
Pokrycie wydatków. Ja 
84 pokojów po 6 504 zł 
27 RDZA EE. 135 u 
20 "” n 5 T * ? 100 LU 
/ Ogółem 739 zł. 


W powyższym wykazie rzuca się w oczy, 
wynagrodzenie dozorczyni aż 22 złote miesię- 
cznie w domu o 2 podwórzach, i 100 złotych, 
policzone za administrację. s 

Że właściciele domu nie przestrzegają punk- 
tu 3 art. 7 ustawy o ochronie lokatorów, nie 
dziwi mnie wcale, gdyż znana jest zachłanność 
kamieniczników, oraz lekceważenie przez nich 
ustaw sejmowych, natomiast wprost pojąć nie 
mogę stanowiska XIII komisarjatu policji pań- 
stwowej, mogącego przecież nakazać właści- 
cielowi domu umieszczenie wykazów, zgod- 
nych z obowiązującemi przepisami:=.. 

„Stały czytelnik”. 


m aoododtwoztcinat a 
Robotnicy! Popierajcie 
swoje pismo codzienne. 


„Zapłaćcie — płaaście wpierw waste 
dłu-dłu-ugi, panie (poruczniku, ni-nim hw- 
dzi zapiszecie, pi-i-szecie! Wiecież to?" 
Sperri zaś śmiał się jeszcze głośniej, chwiał 
się į szedł rakiem wstecz, głową kiwając, i 
dyszkantował: „Pła-pła-aćcie wasze dłu-ugi, 
panie poruczniku, to, to do-obrze powie 
dziane, dobrze powiedziane”. i 

„Niechaj czterech ludzi wstanie”, rzekł 
ów spokojnie, „i zaprowadzi aresztantów 
na odwach. Zamknąć mi ich zaraz szczelnieę 
w trzy dni zobaczymy, póki co, może wy- 
trzeźwieją po Przespaniu. 

łaszcze i dajcie im spodnie na ramię 
arsz!” eA 

„Spo-spo-spodni"', krzyknął Raksztył, 
„tych nam potrzeba, je-jeszcze z nich co 
WY gdy się je potrzęsie”. 

" y-wy-paa-dnie, gdy się je itrz-etrzę- 
sie, panie poruczniku!” powtarzał Sperri, i 
obaj powiewali nogawkami tak, że talary w 
ak boent "ik - 
eskortą, śmiejąc Się i hałasując, przez 
tarze, po schodach na dół i zniknęłi 
w piwnicznem miejscu na parterze, zaczem 
nastąpiła cisza. 

Nazajutrz w południe w majstra Fry- 
mana nakryto stół niezwykle bogato. Her- 
z zo czka butelki weta z 
roku czterdziestego szóstego, przy talerzach 
msia połyskujące kieliszki, położyła 

iękne s 
aaa „Pod Kokoszką", gdzie wypieka- 
no starodawny chleb poczesny, przedmioś 
zachwytu wszystkich dzieci i raczących się 

zy podwieczorkowej kawce ktrmoszek z 
(dek E Posłała też odświętnie wypucowa- 
nego terminatora do pasztetnika, by przy- 
niósł pasztet makaronikowy i ciasto do ka- 
wy, a wreszcie na bocznym stoliczku przy- 
Si, szarlotkę, biszkopt, prze- 

adany konliturą, grzybek grysikowy t 
dzież babkę. TEE 

{D. c-a} 


Zarzućcie im 


Tak pociągnęli wraz ze swą i 


i pokrajała świeży chleb z , 
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Zblizka i zdaleka. 


SKRZYNKA POCZTOWA (1). 


Towarzyszu Kajetanie! Jakże miał- 
bym list twój pozostawić bez odpowiedzi! 
Fen list taki szczery, taki serdeczny. Obu- 
dził on we mnie nieskończony korowód 
wspomnień najiepszych, najmocniejszych; 
jakie w życiu miąiem. List nadszedł rano 
Twywrócił cały mój porządek dzienny. Mia- 
łem pół dnia pracować, pół dnia włóczyć 
się w lesie — wyznam- ci pocichu, że nic 
mie robiłem dzień cały, dzień ten przesie- 
działem na ławce w ogródku, nie odchodząc 
na chiwilę, nie słyszałem co do mnie mówili 
ludzie, nie podchodziłem do telefonu, nie o- 
twierałem poczty, nie czytałem gazet. I noc 
całą, kochany Kajetanie, przemarzyłem na 
tej samej ławce i przemarzły mi starzejące 
się kości pod chłodnem sierpniowem nie- 


„bem. Na tem niebie było gwiazd bez liku, 


_ świadectwem nie jest 


niektóre spadały, Zdawało mi się, że wy- 
starczy rękę wyciągnąć i do otwartej dłoni 
— gwiazdeczka spadnie. 

Tyle lat! Gdy zacznę liczyć — dwa 
dziesiątki z okładem, ale rachunek ducha 
jest inny. Gdy liczę według tego drugiego 
rachunku, wydaje mi się, że to już wiek ca- 
ły oddziela nas od owej sławnej epoki, któ- 
rej wspomnienie przysypane popiołem obu- 
dziłeś w mojej styśnącej już duszy. Dziś 
inne czasy, inni ludzie. Dziś nie pora nawet 
na nasze yi Gdy który ze starej 
pop zahaczy o nie i wspomni o przed- 

wudziestoletnich walkach, widzi w oczach 
słuchaczów młodych taką obojętność! Każ- 
dy myśli o dniu dzisiejszym, 0 kłopotach 
g> dzisiejszego: czy strajk wybuchnie w 
orzowie, czy mąka nadeszła do koope- 
ratywy „Kaczy Dót“, czy bedzie podwyż- 
ka pensji, kto będzie ministrem pracy... 

Wspomnienia! My realiści wspomnie- 
niami nie żyjemy, nam one nie potrzebne. 
Czasu i energji ledwo starczy, aby dzień 
dzisiejszy objąć myślą į zrozumieć. A je- 
den, bardzo inteligentny, powiedział kiedyś: 
poco „wspominać? aby dowiedzieć się, żewny 
mniej warci, że wy tylko byliście wielcy. 


Byliście — piosnka wasza skończona. Zejdź- 
cie z pola. Nam pilno. My masę jeszcze 
mamy do onania. Czas leci.  Wispom- 


nienie, przeszłość — to skostniała lawa. 
Dzień dzisiejszy to żywa fala, na której 
masz sunie statek. Jeśli ta fala i wasza — 
siadajcie z nami. Jeżeli nie — zmiatajcie. 
My na długie rozmowy, na historję czasu nie 
mamy. Przyjdzie czas i na historję, kiedy 
i my już dnia „dzi siejszego”' rozumieć nie 
Szlem. Historja kręci się w kółko we- 
die recepty wielkiego socjologa włoskiego 
100... 


To też list twój, Kajetanie, przyszedł 

W porę. Stał się on dla mnie źródłem wiel- 

kiej pociechy. Praca moja nie była dare- 
mna. Może i dziś nie jest daremna. My- 
lisz się, jeżeli sądzisz, że ja dla „burżujów” 
Ja dla ciebie pracuję. Dyskusję, 


isuję. 
tai: prowadzę, która bez mojej wińy a nie= 


kiedy.i wbrew mojej woli wyradzą się w na- 
miętną i krzywdzącą polemikę — staram 
się prowadzić na wyższej płaszczyźnie in- 
teresów kultury duchowej, moralnej, este- 
tycznej. Staram się drogę, którą kroczyć 
ci jest sądzone, ozłocić promieniem słońca, 
czy miesiąca. Zwołuję poetów, artystów, 
mocarzy ducha, męczenników idei i 
wiązku, a podnieśli wysoko przed. tobą 
SZ ar A ei, dla której żyć jesteś powo- 
łany, dla której nieraz cierpiałeś, dla któ- 
rej ginęli bracia nasi i przyjaciele. Jeżeli 
za tym sztandaremtpójdą nietylko robotnicy, 
jeżeli Kultura, której, on jest azem i 
twoim 'tylko dziedzict- 
wem, ale jest Słońcem, które wszystkim 
świeci — jak mówił niegdyś wielki filozof 
Bacon — tem lepiej dla tych „wszystkich. 
Takie stanowisko stwarza niekiedy nie- 
wyraźną sytuację w szczególności w społe- 
czeństwie takich osfateczności, jak nasze, 


gdzie ludzie dzielą . się na ewangelistów i 


. belżywego słowa. 


na zdrajców, przyczem dla jednych ewan- 
gelistami są wszyscy zwolennicy ich poli- 
tycznych i społecznych i moralnych progra- 
mów, a zdrajcami są wszyscy przeciwnicy 
tych programów. Zjawiska społeczne są 
bardzo złożone. Po co głowić się i fałdów 
przysiadać, aby je zrozumieć. Czy nie ła- 
twiej powiedzieć żak albo nie? Czy nie ła- 
twiej stosować metody chirurgiczne, o któ- 
rych-mów'ą, że bywają odważne, pewne i— 
śmiertelne? 

"Nie pójdziemy tą drogą. Jesteśmy 
marksiści, nam nie wolno upraszczać, jeno 
wyjaśniać, nie wolno zacierać różnic, jeno 
je pogłębiać, aby. tem łatwiej zjawisko zro- 
zumieć. Być marksistą, to obowiązuje ba 
ścisłego i i do odważnego my ślenia, To obo- 
wiązuje także do pewnej godności. Nie 
słyszałeś nigdy odemnie na tem miejscu 0- 
To najłatwiejsze: podej- 
rzewać, oskarżać, zniesławiać, | cóż dalej? 
Oszczerstwo poniża oszczercę, nie poniża 
zniesławionego. Trudniejsza jest walka 
ideowa, walka argumentów, walka zasad. 
My z tobą, o Kajetanie, tę tylko walkę znać 
chcemy. "Ona życiu naszemu nadaje treść 
od tylu już dziesięcioleci, I miejmy: na- 


dzieję. że treść tę nadawać będzie do końca 


dni naszych. 
Poeta powiedział, że człowiek Sri 
wraz z wyższym jego celem. Nasze cele, 


| 


ROBOTNIK 
o towarzyszu, były zawsze wysokie i zawsze 
były bezinteresowne. Myśmy nie kłaniali 
się nigdy żadnym potęgom świata. Ani za- 
borcom, ani Mammonowi. Przedzieraliśmy 
się przez gąszcze prowokacji moskiewskiej, 
przesądów, oszczerstw t. zw. rodaków. W 
tej walce gubiliśmy nieraz wszystko, co by- 
ło nasze pod względem materjalnym. Na 
niębie naszem zawsze świeciła gwiazda pół- 
nocna, co żeglarza prowadzi. Nie BOA ONO NY EŃ 


Obrady 
Tize6 ego. Ziarda Logionistów. 


Organizacyjnie najistatniejszą część uroczysto. 
ści 10-ciolecia, legjonewćgo dtanowiły obrady 3_$0 
Walnego Zjazdu Związku Legionistów, które roz- 
poczęły się da. $ b. m. o godz 6 popol, a w dal- 
szym ciągu podjęte zostały 10 b.m. o godz. 6 popoł 
i ciągnęły się do późnego wieczora. 

(W pierwszym dniu Zjazd, złożony z kilkuset 
uprawomocnionych delegatów, pod przewodnict. 
wem dr Stefanowskiego, wysłuchał sprawozdania 
ustępującego zarządu i omawiał je w dyskusń 
Dyskusja ta najżywiej rozwinęła się nad sprawą 
powrotu Marsz. Piłsudskiego do czynnej pracy w 


wojsku; zabierali glos postawie Polakiewicz. Ko- 


ściałkowski i Malinoweki Maksymilian. wyjaśnia- 
jąc przebieg sprawy i podlreślając szkody, jakie z 
jej załatwienia 'wyniksją dla Państwa. Do głosów 
(ch przyłączył się szereg mówców z pośród dele- 
gatów, którzy jednomyślnie w usilnych słowach 
domagali się jaknajszybszego załatwienia tej spra- 
wy. Pozatem dyskusja omawiała szereg spraw or- 
gnizacyjnych. Po uchwaleniu absolutorjum ustę- 
pującemu zarządowi wybrano komisję wniodkową 
dla opracowania Ë zreferowania na plenum zgło- 
szonych 'wnioskówy oraz komisję.matkę, dla, ústa- 
lenia kandydatów do wladz Związku. 

Drugiego dnia w zastępstwie dr. Stefanowskie- 
go otworzył ZFazd p. Tad Hartteb, prosząc o wy» 
bór iprzewddniczecego obrad Wybrano kpb rez. 
Szmala, przewodniczącego ókręgu Twowskiego. 
Referat ideowy wygłosił p. T. Hantleb, stawiając 

w imieniu Zarządu Gł. następującą rezolucię: 

„1. Oci Zjazd Legionistów Polskich, odbywa- 
jący się w „dziesięciolecie czynu legjonowego. 0- 
pierafac się na ant. 3 statutu Związku, który opie- 
wa; prowadzenie dalszej zbiorowej pracy mad u- 
frwaleniem bytu R. P. i jej rozwojem w "kierunku 
demokratycznym na gruncie obowiązuiącej usta- 
wy konstytucyjnej — wzywa członków Zwi Leg. 
oraz wszystkich dotąd niezorganizowanych b. le- 
gionistów i przyjaciół Idei Legjonoweń, (do skoor- 
dynowania swych wysiłków pod hasłem oczyszcze+ 
nia Polski z naleciałości niewoli, skutkiem któ- 
rych Polska obecna przechodzi ciężkie przesiłe- 
nie, a zewnętrznym tego wyrazem jest niemoc 
czynu. 

Na legionistach i ich ideowych przyjaciołach 
ciąży obowiązek wytworzenia zdrowej opini pu. 
blicznej, któraby nie pozwalała na dałsze panosze- 
nie się prywaty, 'scbikostwa, korupcji i niedołęst- 
wá w naszem życiu państwowem i pojitycznem. 

Podobnie, fak armia niechaj na kadrach legjo- 
nowych wyrośnie zdolne; do utrwalenia i umocnie- 
nia zrębów Państwa Polskiego potężne zrzesze- 
nie obywatel przejętych ideą pracy ft uczciwego 
wysiłku rozbudowania potężnej» demokratycznej, 
opantej na (ludziach pracy Rzeczypospolitej, która 
zapewniając wszystkim swoim obywatelom spra- 
wiediiwość społeczna, narodowościową i wyzna 
niową stanowić będzie w wielkiej rodzinie naro. 
dów czynnik postępu t pokoju 

2. Ill-ci Zjazd Legjonów «stwierdza, że Naczeł. 
nik Zmartwychwstałej Polski, twórca i zwycięski 
Wódz Armji Narodowij nie znajduje w chwit obec- 
nej odpowiedniego kla siebie w Ojczyźnie urzędu, 
zwajczany przez obóz niewiary i Bezsity, który mu 
w ciągu całej jego długoletniej pracy dla narodu 
rzucał kamienie pod nogi — a niepoparty należy. 
cie przez te stronnictwa ć ugrupowania, które wy- 
rosty na jego nazwisku í dorobku jego pracy. 

Zjazd zwraca uwagę całego społeczeństwa, a 
zwłaszcza lewicy sełmowej na karygodne niewy- 
zyskanie zdolności wielkiego męża, w czasie gdy 
na każdym kroku brak odpowiednich ludzi na od. 
powiednie stanowiska i domaga się od Prezyden- 
ta Rzplitej, jako najwyższego zwierzchnika woj- 
gkowego, i od rządu, w szczególności zaś ministra 
spraw wojskowych, igen. Sikorskiego, podjęcia ini. 
cjatywy, która zape wni Józefowi Piłsudskiemu na- 
leżne stanowisko w Państwić'. —, 

* Pośród wniosków przedstawionych na Zjeździe 
wymienić należy: 

Wniosek zwrócony do posłów legjonistów, bez 
różnicy klubów, by przeprowadzili zdecydowaną 
akcję w sprawie powrotu „Marsz Piłsudskiego do 
czynnej roli w wojsku; do tychże posłów o utwo- 
rzenie koła poselskiego przy Zarządzie Zw. Legj. 
w celu skoordynowania swej pracy dla załatwia. 
pt spraw, które wynikają z ideologi legionowej; 

zorganizowaniu imaterjajnych podstaw zrzesze- 
nia się (spółdzielnie) oraz. opieki nad wdowami, 
sierotami i inwalidami; w sprawie Domu Hhh 

wego W Zakopanem i 4, d. 

Po dyskwsji przyżęto powyższe depesze oraz 
wnioski, a następnie na wniosek komisji_matki 
wybrano następujący Zarząd: Walery Sławek 
(przewodniczący): dr Stefanowski, inż Ponfkie- 
wicz, Adam Skwarczyński, Janusz Jędrzejewicz, 
Chmielewski, Radhicki, dr. Konopacki. Wojciech 
Stpiczyński, Leoh Barysz, St. Benedykt, A Para- 

dstał, N. Szczywfiński Do komsi rewizyjnej 
wybrano: Tad. Kuhnke. posła Miedzińskiego. 'po- 
sła Kościa” *kowskieśo. St. Węglewsikiego, Klingie- 
ra, Grodzickiego, Walentę (z Krakowa), Dobro. 
wolskiego (z Zagłębia); do sadu hoñorowego: po- 
sła Moraczewskiego, 
skiego i dr. Wyrostka 


aa 


Polakiewcza, Hip. Śliwiń- | 


"dawstwo społeczne, 


| 


środa, 13 sierpnia 1924r. i 


my się: dziś jest już Polska, jest prawo- 
jest ośmiogodainny 
dzień pracy, będzie oświata powszechra, 
będzie wiele innych rzeczy, które ty, o Ka- 
jetanie, wespół z pracującem mrowiem ludz- 


kiem w Polsce i dla Polski wywalczycie. 


Walka ta będzie trudna i długotrwała. Ale | 


ty nie ustaniesz. w zabiegach. I pisarze 
twoi nie zamilkną. 


Henryk .Bezmaski. 


ulgi kolejowe 
dla robotników wythodźców. 


Bezrobocie wywołuje wzmożoną falę wy- 
chodźtwa robotniczego. Ale jedną z głównych 
przeszkód na drodze wychodźtwa są wyso- 
kie koszta podróży., I wielu robotników, nie 
mających możności pokrywać tych ostatnich, 
pozostaje na miejscu i przymiera głodem. 
Z pomocą powinno przyjść państwo. O ile 
ono nie jest w stanie zabepieczyć kawałka 
chleba swojej klasie pracującej w kraju, musi 
ono jej przynajmniej ułatwiać znalezienie za- 
robku na obczyźnie. 
W myśl obowiązujących na kolejach pań- 
stwowych przepisów taryfowych, robotnik, u- 
dający się w celu objęcia posady lub poszuki- 
wania pracy na odległość wyżej 50 kilome- 
trów, korzysta ze zniżki 50-procentowej. Jest 
to oczywiście ulga niedostateczna: bezrobotny 
bowiem powinien być zupełnie zwolniony od 
opłaty przejazdu w celu poszukiwania pracy. 
e w każdym razie jest rzeczą nieodzowną 
rozciągnięcie tej minimalnej ulgi również na 
poszukujących pracy poza krajem, czyli na 
wychodźców zarobkowych. 
Stwierdzenie faktu, że podróż się odbywa 
właśnie w celu poszukiwania pracy, nie przed- 
stawia znacznej trudności; szczególnie to jest 
łatwe względem robotników zorganizowanych: 
świadectwo odnośnego związku zawodowego, 
ewentualnie poświadczone przez Wydział E- 
migracyjny Komisji Centralnej Związk. Zaw — 
jest zupełnie dostateczną rękojmią prawdzi- 
wości RR emigranta. 

wi i 
Zdawałoby się, ża sprawa powyższa nie 
powinna wywoływać u rządu najmniejszych 
wątpliwości. Ale otóż informują nas, że na in- 
terwencję przedstawiciela Wydziału Emigra- 
cyjnego Komisji Centralnej w tej sprawie Mi- 
nisterjum Kolei miało odpowiedzieć, że „kolej- 
nictwo jest przedsiębiorstwem  samowystar- 
czalnem, więc nie może do emigrantów ze 
swojej kasy dokładać"... Naprawdę, oryginal- 
na odpowiedź. -Nie mamy tedy państwa ani 
budżetu państwowego. ani polityki państwo- 
wej, jeno tylko szereg niezależnych prywat- 
nych przedsiębiorstw, kierujących się każde 
wyłącznie swoją kalkulacją komercyjną! ` 

Jednakże, kiedy trzeba wyręczać kredy- 
tami wielkich przemysłowców , czy bogatych 
chłopów, wtenczas przedstawiciele rządu już 
nie mówią o kalkulacji handlowej... 

Klasa robotnicza powinna przeciw temu 
energicznie zaprotestować. i- zażądać nje- 
zwłocznego udzielenia znacznej ulgi kolejowej 
wszystkim bez wyjątku robotnikom, ' których 
nędza zmusza do porzucenia swojej rodziny i 1 
najbliższych i poszukiwania chleba w innem 
mieście czy w innym kraju. 


Sprawy skarbowe 


O kurs walut , 


Podczas gdy na gieldzie dolar stale notowany 
jest 5,1844 złotego, w bankach 3 kantorach wy. 
miany sprzedawany jest on po 5,20 — 5,23. Banki 
tłumaczą tę różnicę ltem, że otrzymują od Banku 
Polskiego dolary nie w gotówce, lecz w czelkach. 

Z powoću tej różnicy ze źródła, miarodajnego 
otrzymujemy wyjaśnienie następujące: z różnicy 
notowań urzędowych i prywatnych kursów wałuk 
zagranicznych możnaby wyciągnąć wniosek, że kur 
sy gieldowe nie odpowiadają rzeczywistości: Twier- 
dzenie takie polegałoby na nieporozumieniu, gdyż 
kursy bankowe zawsze $ wszędzie różnią się nie- 
Go od urzędowych dlatego, że banki doliczają nau 
leżną im prowizję 

Jeżeli wykazywana jest czasamń różnóca nie- 
co większa na pewne odcinki banknotów zagra- 
nicznych, to na stan wafuty nie ma to najmnitj. 
szego wpływu, jest bowiem następstwem  szcze- 
gólnych upodobań do tych właśnie odcinków. . 


Zaćmienie księżyca 


Całkowite zaćmienie księżyca nastąpi 14 bm. 
Zaćmienie to będzie widoczne w Azji, na Oceanie 
Indyjskim. w Afryce, w części Ameryki Południo- 
wej i w Europie, a więc i w catei Polsce. 

W czasie zaćmienia powiększy się pozornie 
tarcza księżyca ltak. że wielkość w tym czasie 1,66 
jednostek w przekroju średnicowym podczas gdy 
normalnie przekrój taki tarczy księżyca oznacza 
się jednostką. 

Zaćmienie to rozpocznie się z tanien nocy 
i księżyc wzejdzie już Tekko zaćmiony Początek 
zaćmienia i częściowe zasłanianie tarczy księżyca 
nastąpi o godz. 19.31. Całkowite zasłonięcie tar. 
cy księżyca nastąpi o godz. 20 i pół + będzie trwa. 
*o do godz 22 min. 10. Całkowite odsłonięcie się 
łarczy księżyca nastąpi o godz, 23 min. 9. 
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W Nr. 69 „Dziennika Ustaw“ z dn. 8- a 
sierpfła 'ogłošzono ustawę z dn. 17 lipca w 
sprawie opłat za paszporty na wyjazd za gra- 
nicę, a jednocześnie hastępojące pezabigy, wę; a 
konawcze do tej ustawy: j 

„Na zasadzie art. 4 ustawy z dnia 17 pea i 
1924 r. w sprawie opłat za paszporty na wy- , 
jazd za granicę zarządza się co następuje: e 

$ 1. a) Paszporty zagraniczne podlegają 
opłacie 500 złotych; b) robotnikom, osobóm, - 
udającym się w celu pracy zarobkowej oraz. A 
emigrantom kontynentalnym należy wydawać 
paszporty bezpłatne na mocy zaświadczeń © 
państwowych urzędów pośrednictwa pracy: p 
emigrantom zaś zamorskim na mocy zaświad< 


$ 2. Osobom, udającym się za granicę w 
celach handlowych i przemysłowych, należy 
wydawać paszporty ulgowe za opłatą 25 zło- 
tych na podstawie zaświadczeń wojewódzkich 
urzędów przemysłowych (inżyniera przemysło- — 
wego na m. st. Warszawę), stwierdzających j 
konieczność wyjazdu za granicę w celach 
dlowych albo przemysłowych. 

§ 3. Paszporty dla osób udających się za 
granicę: a) w celu kszałcenia się lub oriin 
nia badań naukowych, o ile wymienione osoby 
dostatecznie udokumentują potrzebę wyjazdu 
za granicę; b) w celu leczenia się, o ile osoba 
jest niezamożna i przedłoży zaświadczenie u-- kk 
rzędu zdrowia (lekarza powiatowego), stwier- 
dzające konieczność przeprowadzenia kuracji a 
za granicą, jak również w celu towarzysżenia © 
osobie chorej, o ile konieczność opieki stwier- k 
dzona jest przez urząd zdrowia (lekarza po- : 


ci wiir 


wiatowego) oraz niezamożność udowodniona; 
c) w celu uczestniczenia w zebraniach między- 
narodowych, zjazdach naukowych, zawodach k 
sportowych itp., o ile interesowanę osoby wy: 
każą, że są uczestnikami powyżej wymienio- 
nych zjazdów (zawodów); d) w celach społecz- 
nych, o ile osoby te delegowane zostały przez 
instytucje państwowe, samorządowe, społecz- ; 
ne; podlegają opłacie 20 złotych. Ah 

Decyżje co do przyznania powyższych ulg 
przysługują władzom administracyjnym Fi in- 
stancji. 

Osoby wymienione w punktach a), a i a. 
mogą być zupełnie zwolnione od opłat pasz- 
portowych według uznania Ministerjum Spraw 
Wewnętrznych w porozumieniu z Ministerjum 
Skarbu. Odnóśne podania należycie udokumen- 
towane winny być kierowane w drodze instan- 
cji do Ministerjum Spraw Wewnętrznych z ode 
powiednimi wnioskami. 

$ 4. Rozporządzenie niniejsze wchodzi w — 
życie z dniem ogłoszenia”. 


W chwili, -kiedy społeczeństwo zbiera 
składki, by propagandę polską na Kresach roze _ 
istnieją na miejscu potentaci, którzy 
swem bezwstydnem postępowa- 


e 
$$, = 


winąć, 
imię Polski ; 
niem szkalują, obniżając powagę narodu. 
skiego. 


Wszelkie danity na rzecz Kresó 
bezskuteczne, jak długo rząd będzie 
tegó pokroju ludzi, jak p. Zawadzki i Ai ia 
koncesje na eksploatację lasów adora pae: 

Jak długo p. Zawadzki siedział w więzie- z 
niu, tak długo panował w Zabłociu (p. Kowel) — 
ład i porządek, a robotnicy sprowadzeni z Ma- N 
łopolski i Kôngresówki, dawali tamtejszym 
mieszkańcom przykład energicznej pracy i wy- 
wierali swem postępowaniem dodatni wpływ, — 


ciesząc się równocześnie „powagą wobec tam- go; 
tejszej ludności.. A 

Z chwilą wypuszczenia p. Zawadzkiego 2:48 
więzienia za kaucją, p. Zawadzki w pierwszym 
rzędzie rozpoczął Ac x przeciw robotni- 
kom i urzędnikom przy pomocy niejakiego x 4 
Żółtowskiego. 4 
` Chłopów, zajętych w firmie „Polesie” 0528 
szukiwano, okradając ich przy wypłacie re A 
lub owsem, jak również dolarami po kursie 
wyższym, aniżeli notowano na giedzie. Wy- 
wierano również silny nacisk na urzędników, pz. 
aby zrzekli się trzymiesięcznego wypowiedze- 
nia za cenę 40—50% należytości, gdyż w prze- 
ciwnym razie nic nie otrzymają. P. P. Żółtowski — 
swojem postępowaniem na „Polesiu” wywołał ` 
tylko rozgoryczenie wśród pracowników AE ię 
wyjechał. s; 

Po p. Żółtowskim znalazł się drugi pa 
lista w osobie p. Edwarda Jankowskiego, stu 
denta wydziału politycznego, który się także — 
puścił z namowy p. Zawadzkiego po jego wy- 
tycznej linji. Temu jednak powinęła się noga, 
gdyż policja w Zabłociu, po spisaniu protoku- żę 
łu, oddała sprawę prokuratorji. 

Zapewne Ministerium Pracy oraz Mini- 
sterjum Spraw Wewnętrznych zdają sbie | 4 
sprawę, jaką krzywdę przynoszą społeczeń- M 
stwu ludzie tacy, jak p. Zawadzki i Gurwicz, Ą 
którzy, krzywdząc i odzierając pracowników, 


wywołują wśród miejscowej ludności K 
do Polaków. eanna MEA fy 


Wzywamy przeto odpowiednie władze da 
energicznego przeciwdziałania wyzyskowi po- 
„wyżej wymienionych osób i do wzięcia w c= 
rong ginących z głodu pracowników, który! 


firma „Polesie'* od 7 miesięcy nie wypłaca za z 
robków, > A RZ 


"A R j r o . 

__ Mmmniści przy robocie. 

- Fiasko komunistyczacgo strajku w Zagłębiu. 
(Od szeregu dni komuniści w Zagłębiu, za 


= pomocą tysięcy najrozmaitszych odezw, pro- 
-_ klamówali rewolucję i strajk. Lecz strajku, a 
| dtembardziej rewolucji, niema!  Przypuszczono 
7 więc generalny atak w poniedziałek, lecz z 
~ kiepskim rezultatem, bo stanęły zaledwie czę- 
ia ściowo "kopalnie: Wiktor, Grodziec, Reden 
i Mortimer, jednak tego samego dnia robotnicy 
powrócili do pracy. 

Na wielu innych kopalniach usiłowania ko- 
- munistów dostały w łeb. Charakterystyczne, 
_ że kop. „Renard”, okrzyczana twierdza komu- 
K; nistów, nie zastrajkowała zupełnie% 


pi 
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|. Na kop. „Mortimer” dla wywołania strajku 
- przysłali komuniści żółtodzióbego agitatora 
/ (gołębiarza), który wystękał lękliwie parę re- 
- wolucyjnych frazesów, proklamując strajk. Ro- 
_ botnicy, widząc jednak tak poważnego i odpo- 
A wiedzialnego przywódcę — poszli do pracy. 
=- Na kop. „Reden” przybył znany komunis- 
_ tyczny agitator, który pod groźbą dyscypliny 
- partyjnej zmusił do przemawiania jednego z ro: 
tników komunistę, a agitator sam ukrył się 

za plecami. Po gorączkowem (nie gorącem) 
4 przemówieniu komunisty w mig postawiono 
_ kandydatów do komitetu akcji, który nazwano 
rewolucyjnym komitetem, mającym prowadzić 
Aj do zwycięstwa. 
KE "Do komitetu, siłą poprostu, wybrano lu- 
| dzi, którzy mandatów tych nie przyjęli, a po 
kilkunastu minutach niewinnie zostali areszto- 
wani i dopiero na interwencję PPS. niektórzy 
zostali zwolnieni, faktyczni zaś winowajcy u- 
ciekli 

"| To też tak zorganizowany strajk na drugi 
dzień zlikwidował się. $ 
= Na kop. Paryż i Koszelew osobiście przy- 
_ był pos. Łańcucki, w celu wywołania strajku, 
- lecz i jego osoba nie pomogła, robotnicy nie za- 
- strajkowali. ; 
; i sh A więc widzimy, że dziki strajk, prokla- 
ę mowany przez służalców Moskwy, nie udał się 
| „zupełnie. Robotnicy stracili tylko dniówki, a co 
= najgorsze, wielu straciło pracę, Tego też wła- 
śnie chcą komuniści, w myśl swego przykaza- 
_ nia: „im gorzej, tem lepiej komunistom”. 


Agitacja komunistów. 
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70 AAA Komunistyczna partja w Polsce, korzysta- 
jąc z zaostrzenia się sytuacji strajkowej na G. 
sku, wydała nową agitacyjną odezwę, kol- 


-= wołuje do strajku powszechnego. Perfidja ko- 


o m 
| aromom PIOTROWSKI. 


- Robatnicy mal morzem. 
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DRUGA OGÓLNOKRAJOWA WYCIECZKA 
eM T. U. R. 
Gdynia — Oksywie— 


-Puck — Radłowo — Orłowo — Mały Kack— 
PD Gdańsk). 
2 Rz (Dokończenie). 


= 


3 


= oi Drugi nasz dzień wycieczki rozpoczął się 
o kapieli morskiej u stóp wzgórza Oksywskie- 
go. Ludzie, którzy dotąd nigdy morza w życiu 
- mie widzieli, mają przed sobą taflę morza, roz- 
Er kapiel słonej wody, piękny widok za- 


wół pu” 
NY 


oto lazuru morza, cudownej pogo- 
dy, która nam towarzyszy aż do końca wy- 
-cieczki całotygodniowej. Ale chwile rozkoszo- 
wania się morzem, kąpielą, słońcem radosnem 
„pit kg trąbka nieznośnego kierownika wy- 
Rash i, który wzywa do zbiórki i wymarszu. 
4 „Zdążamy do Gdyni, skąd jedziemy koleją do 
_ Oliwy. Najpiękniejsza to miejscowość na tere- 
p „nie w. m. Gdańska. Tonie w zieleni, schludna, 


górzysta, znana w historji od przeszło 700 lat, 
jeszcze z czasów książąt pomorskich; tu sta- 
czano bitwy krwawe w imię krzyża i przeciw 
owi, niesionemu Prusakom przez Krzyża- 
w. Tu wreszcie w r. 1660 zawarty został po- 
polsko-szwedzki, kończący wojny ze Szwe- 
. Zwiedzamy historyczny klasztor Cyster- 
z jego 22 ołtarzami, zdobnymi w marmur, 
t adamy portrety fundatorów klasztoru, miej- 
FARA podpisywania traktatu pokojowego, wsłu- 
WAŁ; nu emy się w potężne tony największych po- 
je mo organów na świecie. Arcydzieła Wagnera, 
_  Beethowena, a w końcu mocarny hymn: Veni 
| Creator -— wstrząsa murami wiekowej światy- 
R "ni ‘į udzieła się słuchaczom. Konstrukcja orga- 
= ` nu jest tego rodzaju, że przy uruchomieniu ca- 
= tego instrumentu nawet aniołki, zdobiące or- 
|| gan, biorą udział w grze, mając wyobrażać sąd 
| ostateczny, fa który zewsząd wzywają, wici 
| /rożsyłając. Po okrążeniu Carlsbergu przecho- 
| dzimy poprzez 'park Oliwski, w którym pięk- 
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| Francji, Belgji i 
'acji wojskowej Zagłębią Ruhry. Po posie- 


Li świadczeń w naturze oraz szeregu 
| kwesiji, związanych ze spłatami odszkodo- 
| wawczemi, 


' udziałem delegatów wszystkich państw bio- 
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ROBOTNIK środa, 13 sierpnia 1924r. R 


Nr. 221 


Konferencja 


londyńska. 


Sprawa bezpieczeństwa Polski. 


Londyn, 12 sierpnia. (PAT.) Poseł Rze. 
czypospolitej Polskiej w Londynie Skirmunt 
zwrócił się do Herriota z prośbą o audjen- 
cję, która została wyznaczona na jutro po 
południu. W zamiarze posła Skirmunta leży 
zwrócenie się do Herriofa, aby na wypadek 


DALSZE NARADY. 


Londyn, 12 sierpnia. (PAT). Główn 
celem dzisiejszych narad Peetch 
delegacji państw sprzymierzonych było, jak 
się zdaje, zaznajomienie delegatów angiel- 
skich z treścią i przebiegiem wczorajszej 
konferencji, odbytej między delegatami 
Niemiec w sprawie ewaku- 


dzeniu głównych delegatów zebrała się Ra- 
da 14-tu, w celu dalszego badania materja- 
łu zawartego w sprawozdaniu komisji spłat 
innych | 
Na popołudnie wyznaczono na- 
stepne plenarne posiedzenie konferencji, z 
| 
| 


rących udział w konferencji, 


Londyn, 12 sierpnia. (PAT.). Dzisiej- 
sze wieczorne posiedzenie delegatów 'so- 
juszniczych trwało półtorej godziny. Prze- 
wodniczył Mac Donald. Dominja repre- 
zentował sir Edward Walton, wysoki komi- 
sarz związku południowo - afrykańskiego. 
W przemówieniu wstępnem premjet angiel- 
ski podkreślił dotychczasowe zadowalają- 
ce rezultaty prac komisji. Mac Donald 
sądzi, że potrzeba będzie zwołać jeszcze 
jedno podobne do dzisiejszego posiedzenie 
delegacji państw sojuszniczych dla przy- | 
gotowania posiedzenia plenarnego, w któ- 
rem wzięłaby również udział delegacja nie- 
miecka. Przewodniczący zaznaczył przy- 
tem, że posiedzenie byłoby jednocześnie 
zakończeniem prac konferencji. Po prze- 
mówieniu Mac Donalda przystąpiono do 
badanią sprawozdań komisyjnych, zawiera- 
jących: już poprawki i uzupełnienia, poczy- 
nione w nich w okresie udziału w pracach 
konferencji delegacji niemieckiej. Więk- 
szość tych poprawek znana jest z komuni- 
katów poprzednich.* Jedną z najciekaw- 
szych bodaj poprawek, wprowadzonych do 
sprawozdania komisji 1-ej, jest ostateczna 
interpretacja wyrażenia „uchybienia umyśl- 
ne', Zgodzono się, że wyjaśnienie tej de- 
finicji zawiera się w przemówieniu Mac Do- 
nalda, wygłoszonem w izbie gmin w dn. 5, 
kiedy to premjer angielski mówił o uchy- 
bieniach „oczywistych“ i „czynionych z wy- 
raźną intencją". Pozatem między zainte- 
resowanemi delegacjami toczyła się w dal- 
szym ciągu dyskusja w sprawie wojskowej 
ewakuacji Zagłębia Ruhry. 


ne palmy i kaktusy urozmaicają może zbyt po 
sępny ogród. | 
Wieczorem opuszczamy zaciszne miastecz- 
ko, aby przerzucić się w krańcowo odmienne 
środowisko: do Sopot. Z sielanki oliwskiej do 
jarmarku sopockiego przedostać się — to zbyt 
silna emocja. Sopoty w pełni letniego sezonu i 
w dodatku w dzień niedzielny przedstawiają wi- 
dok wyolbrzymionej budy jarmarcznej, w któ- 
rej skupia się nowoczesna płutokracja powojen- 
na: paskarstwo niemiecko - żydowsko-polsko- 
rosyjskie. Sopoty bowiem, obok miejsca kąpie- 
lowego, wspaniałej plaży, słynne są z siedzi- 
by szulerni, znanej, popularnej jako „jaskinia 
gry w Sopótach”. Ulice zatłoczone „doboro- 
wą” publicznością. Ulica Morska  (Seestras- 
se) to jedna fala głów ludzkich. Kawiarnie, cu- 
kiernie, sale tańca — przepełnione. Wystawy 
sklepowe świadczą o bogactwie i o „wybre- 
dnej'i bogatej klijenteli. Kasyno (dom gry) peł- 
ne amatórów, taras zajęty przez publiczność, 
żadną koncertu. Wyfraczeni nowo - bogaccy, 
donżuani w poszukiwaniu szczęścia w rulecie, 
wydekoltowane i perłami przybrane żony, ko- 
koty i prostytutki — to w ogromnej części kli- 
jentela kasyna sopockiego, plaży sopockiej i 
wywczasów na „Rivierze'* bałtyckiej... 

, Z atmosfery, przesyconej oparami kasyno- 
wej gorączki, wina, złota i prostytucji — ucie- 
kamy do naszej zacisznej Oksywji. 

Całodniowe rozkoszowanie się urokiem 
morza wypełnia nasz 3-ci dzień wycieczki. 

W pogodny. choć niezbyt słoneczny poranek 
wyjeżdżamy statkiem-holownikiem Min. Han- 
dlu i Przemysłu „Castorem“ z przystani gdyń- 
skiej na Hel. Tu dopiero w pełni morze jest 
podziwiane i uwielbiane przez ludzi z głębokie- 
go lądu. W linji prostej mkniemy ku osadzie 
Hel. Pieśń na ustach wszystkich. Uczestnicy 
rozumieją dlaczego to Neptun taką czcią był 
otaczany i uwielbiany przez ludy starożytnoś- 
ci. Po 5 kwadransach dobijamy do Helu. Tu 
czeka nas zwiedzanie osady z holenderskimi 
domkami, z pięknym, nowowybudowanym 
„Kurhaus à", a dalej widok z latarni morskiej 
i rozkoszna kąpiel na otwartem morzu, przy 
helskiej plaży.” Wieczorem wracamy „Casto- 
rem", który już silniej jest miotany falami, wy- 
wołując nielada emocje. Ot, taka w miniaturze 
burza morska. Przybijamy do przystani gdyń- 
skiej, żegnamy statek francuski „Polośne”, któ- 
ry przywiózłszy imigrantów polskich, odjeż- 
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| delegatów na konferencji 
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osiągnięcia porozumienia w sprawie bezpie- 


czeństwa między dwoma lub trzema rządć- : 


mi wzięte było pod uwagę specjalne położe- 
nie Polski, jako wschodniego sąsiada Nie- 
miec. 


-~i 


ZASTRZEŻENIA NIEMIECKIE. 


| 


Londyn, 12 sierpnia. (PAT.) 6-u kiero- | 


wników delegacji sojuszniczych pezyjęło 


dziś rano do wiadomości postanowienia, za- | i 
i | miała głównie na celu wyjaśnienie stanowi- 


warte w sprawozdaniu 3-go komitetu, po- 
czem sprawozdanie to było przedmiotem 
dyskusji z delegacją niemiecką na odbytem 
następnie posiedzeniu plenarnem  14-tu 
przedstawicieli pełnomocnych. Delegacja 
niemiecka nie zgodziła się na zalecenia 3-ej 
komisji, dotyczące przelewu na osoby pry- 
watne spłat w markach, celem czynienia 
zakupów w Niemczech i twierdziła, iż rze- 
czoznawcy nie byli powołani do określania 
rodzaju towarów, które mogły być zakupo- 
wane. Ten ostatni punkt sporny w sprawie 
przelewu spłat został odesłan ponownie do 
rozpatrzenia rzeczoznawców. y iększość po- 
stanowień, powziętych przez 3-ą komisję, 
została następnie przyjęta. W sprawie listy 
materjałów, które uważane być mają jako 
dostawy w naturze, delegacja niemi za- 
chowywała nadal stanowisko odmowne co 
do włączenia do tych raaterjałów benzolu 
i barwników, 


ROZDŹWIĘKI. 


Londyn, 12 sierpnia. (PAT.) Na dzi- 
siejszem posiedzeniu czternastu głównych 
ujawnił się pe- 
wien rozdźwięk z powodu niezadowolenia, 
jakie okazali ministrowie niemieccy z nie- 
których postanowień konferencji, odnoszą- 
cych się do sprawozdania trzeciego komite- 
tu, a dotyczących przelewu spłat odszkodo- 
wawczych. Sprawa ta przekazana została 
ponownie rzeczoznawcom. 

Theunis spożył dziś śniadanie z Mac 
Denaidem, Po śniadaniu premjer angielski 
odbył naradę z delegatami niemieckimi, 
Po południu odbyło się plenarne posie- 
dzenie ż udziałem delegatów mniejszych 
państw sprzymierzonych. 


KONIEC KONFERENCJI W. KOŃCU 
TYGODNIA. 

Berlin, 12 sierpnia. (PAT.). Berlińskie 
koła parlamentarne spodziewają się, że 
konferencja londyńska zakończy się praw- 
dopodobnie w ostatnich dniach b. tygodnia. 
Parlament Rzeszy zebrałby się już na po- 
czątku przyszłego tygodnia, celem  omó- 
wienia projektu ustaw, niezbędnych dla 


przeprowadzenia planu Dawesa. 


` 

dżał z emigrantami głównie -rosyjskimi do Ha- 
wru. Zwiedzamy przystań, która na podstawie 
umowy z franc. konsorcjum będzie całkowicie 
wykończona, jako nowoczesny port, w r. 1930, 
zajmując ogromny teren aż po wzgórze oksyw- 
skie na hylońskich torfowiskach. Będzie tu ba- 
za operacyjaa dla naszej marynarki wojennej 
i handlowej zarazem. Sama Gdynia rozpada 
się na nową Gdynię (z pensjonatami, willami, 
hotelami), t j. Kamienna Góra i okolica, na 
starą Gdynię z domkami kaszubskich rybaków 
i Gdynię - port w kierunku morza i Oksywji. 
Z zapomnianej osady rybackiej, nigdzie na ma- 
pie nieznaczonej., wytasta na oczach ważny 
nerw życia nowoczesnego: okno na morze i na 
świat. 

Czwarty dzień poświęcamy zwiedzeniu 
dwuch powiatowych miast na Kaszubach: Wej- 
herowa i Pucka. Pierwsze z nich oddałone od 
morza kilkanaście kilometrów, jest siedzibą 
centralnych władz w półn.-zachodn. zakątku 
kraju. Miasteczko schludne, w kotlinie, otoczo- 
nej lesistemi wzgórzami. Zwiedzamy rynek, 
typowo pomorski, farę, przechodzimy koło bu- 
dynków, gdzie mieści się etap emigracyjny i u- 
dajemy się do gmachów, w” których się miesz- 
czą sieroty wojenne z Dalekiego Wschodu. 320 
tych nieszczęśliwych dzieci przygarnęła sama- 
rytańska ręka p. Bielikiewiczowej i d-ra Ja- 
kóbkiewicza. Od lat 3 do 19 przebywa tu dzia- 
twa, kształcąc się na modłę wymagań nowo- 
czesnych. Wychowawcy kładą nacisk na wy- 
robienie samodzielne i na danie zawodu wy- 
chowankom. Pod pieczołowitą opieką wśród 
zacisznej atmosfery Wejherowa ocalonych zo- 
stało kilkaset rozbitków wojennych w czasach 
ciężkich, dzięki inicjatywie i energji dwojga 
My przepełnionych odczuciem niedoli ludz- 

iej. l 

Puck jest miasteczkiem na wymarciu. Da- 
way port — dziś nie ma i nie może mieć zna- 
czenia. Poza warsztatami okrętowymi, par- 
kiem nad morzem i starym kościołem—nic go- 
dńego niema do zwiedzania. Ale i tu, daleko 
od ośrodków życia robotniczego — wita nas 
grupa młodych i pełnych zapału towarzyszów 
z tow. S. na czele. Są to członkowie klas. Zw. 
zaw. metalowców, którzy na wiadomość o wy- 
cieczce TUR-a, spieszą na nasze spotkanie. 
W morzu endecko - chadeckiem Pomorza jest 
to nasza najdalej wysunięta placówka, która 
po raz pierwszy w b. r. 1 Maj święciła. Wie- 


t 
i 


| 


i 
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SPRAWA EWAKUACJI RUHRY. 


Berlin, 12 sierpnia. (PAT.) „Krentzzeia 
tung" pisze, że ustalenie terminu ewakuacji 
wojskowej zagł. Ruhry na koniec 1925 roku 
nie może być przyjęte przez delegację nie- 
miecką i będzie przez nią niewątpliwie od- 
rzucone. Niekióre inne dzienniki prawicowe 
podkreślają, że w parlamencie niemieckim 
nie będzie można znaleźć większości dla 
przeprowadzenia sprawozdania Dawesa, o 
ile obszar okupowany nie będzie w najkrót 
szym czasie opróżniony. 

Londyn, 12 sierpnia, (PAT). Dzienni- 
ki poświęcają dużo miejsca problematowi 
ewakiiacji wojskowej Zagłębia Ruhry. ,„Da- 
ily Telegraph" pisze, że wizyta, jaka zło- 
żył wczoraj Stresemann Clemental'owi, 


| ska francuskiego w tej sprawie. Dziennik 


podaje także, że Clementel wręczył niemie- 
ckiemu ministrowi spraw i 


równowartości, a następnie na przedłuże- 


skiego, na których zasadzie rząd Rzeszy 
przyznaje pi 
mysłu tekstylnego i przemysłu Alzacji i Lo- 
taryngji wogóle. 

PODZIAŁ ZYSKÓW OKUPACYJNYCH. 


Paryż, 12 sierpnia. (PAT.) Aljanccy 
ministrowie finansów, niezależnie od konfe- 
rencji, jaka odbędzie się po pewnym cza- 
sie w sprawie uregulowania sprawy długów 
międzysojuszn.czych, w której to konferen- 
cji, jak wiadomo, Stany Zjednoczone nie 
wezmą udziału, zbiorą się niezwłocznie po 
konferencji londyńskiej, w celu ustalenia 
wysckości wpływów, osiągniętych przez 
władze francusko - belgijskie w ciągu całe- 
go czasu okupacji zagłębia Ruhry araz usta- 
lenia kwot, przypadających z tego tytułu na 
poszczególne państwa. mające prawo do od- 
szkodowań. W tej konferencji Stany Zjed- 
noczone udział wezmą. 

Londyn, 12 sierpnia. (PAT.) Dziś rano 
Theunis i Hymans odbyli naradę z Herrio- 
tem. Znajdujący się obecnie w Londynie b, 
minister Loucheur konferował również Z 
Herriotem i Clementelem. 

BELGJA A NIEMCY. 

Londyn, 12 sierpnia. (PAT). Kanclerz, 
nych Stresemann złożyli zoraj wizytę 
belgijskiemu prezydentowi ministrów Theu- 
nisowi. toku rozmowy Theunis wyraził 
nadzieję, że na przyszłość panować 
iędzy Belgią a Niemcami znowu e / 


jmt E i polityczne stosunki. 


czorem udajemy się poprzez Redę do Gdyni, 
skąd zdążamy do Oksywji. l 
Przedostatni dzień pobytu nad morzem 
rozpoczął się deszczem, który jedynie opóźnił 
nam wymarsz, Już przed południem wypogo- 
dziło się i ruszamy w stronę Gdyni, na Ka- 
mienną Górę, skąd przez Radłowo do Orłowej. 
Zażywamy tu kąpieli * całe pół dnia spędzamy 
nad wybrzeżem; inna część na morzu na stat- 
kach. Przez Mały Kack wracamy do Gdyni. 
Wieczorem 6 sierpnia, w 10-tą rocznicę Le- 
gjonów, bierzemy udział y uroczystem zebra- 
niu, poprzednio przybywszy kotowodem prze- 
szło 20 łodzi z Oksywii do Gdyni; po zebraniu 


i zabawie towarzyskiej wracamy już po 2 go- | 


dzinie w nocy na ostatnią noc nad morzem. Ry- 
chło rankiem opuszczamy oksywskie obejście 
gościnnego Kaszuba Koszałki, żegnając się z 
nim serdecznie i wręczając mu na pamiątkę 
wielkie luksusowe W ydanie ilustrowane „Pana 
Tadeusza“. 

Gdańsk jest przedmiotem podziwu w osta- 
inim dniu wycieczki O zwiedzeniu miasta nie- 
ma mowy w ciagu jednego dnia. Idzie więc 
o to, aby bodaj zdobyć wrażenie ogólne o „per- 
le Bałtyku”. Zwiedzamy wspaniały gmach Pol 
Dyrekcji Kolejowej, przechodzimy obok gma- 
chów sejmu i senatu gdańskiego, sądów i sie- 


dziby Wysokiego Komisarza Połski, później 


przez Langegasse Zdążamy do Ratusza, koło 


Artushofu (obecnie giełdy), wzdłuż Motławy ob- | 
serwujemy słynne „śpichrze gdańskie i uliczka- 
mi starej części miasta udajemy się do kościo- | 


ła Panny Marji- Zwiedzamy dokładnie Ratusz 
i kościół. Bogactwo, świetność i przepych biją 
z tych monumentalnych gmachów. Uprzejmość 
gdańszczan w porównaniu z zeszłym np. ro- 
kiem, uderzająca. „Kilka godzin popołudnio- 
wych mają uczestnicy wycieczki na oglądanie 


doków i innych części miasta, Po 8-ej godz. | 


wieczorem odjeżdżamy swym wygodnym „Pul- 
manem“ przez Tczew, Bydgoszcz, Toruń, Wło- 
cławek, aby w piatek 8 b.m. wrócić do War- 
szawy, rozkochani w morzu, z uroczystem ślu- 
bowaniem częstego odwiedzania naszego mo- 


rza. Grono 60 osób z różnych części kraju w 


tygodniowej podróży zżyło się jakby rodzina 
bliska, pełne wdzięczności TUR-owi, który u- 
możliwił stosunkowo małym sumptem {przez 
ciętnie 70—100 złotych) spędzenie wypoczyn* 
ku nad morzem i poznanie tego przepysznego 
zakątka Polski. 


x 


zagranicznych me- 
delegacja francuska . 


$ 
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Eksport zboża na agitację sowiecką 


Chrystjania, 12 sierpnia. (PAT). P 
był tu Nansen, celem ee. ił leain 
z akcji komitetu ratunkowego w Rosji. Po- 
ruszając sprawę zbiorów w Rosji, Nansen 
oświadczył, że Rosja nie zdoła opanować 


własnemi siłami katastrofy głodowej ponie- - 


waż zbyt wiele zboża przeznacza na eks- 
port. Z tego powodu Nansen pragnie przer- 
wać swą akcję ratunkową dla Rosji sowiec- 

„ Na tem samem stanowisku stoi amery- 
kańska organizacja ratunkowa, Organiza- 
cje ratunkowe są zdania, że Rosja ekspor- 
tuje zboże w tym celu aby uzyskać: środki 
na agitację przeciwko państwom, od których 
żąda pomocy dla swej ludności, dotkniętej 
głodem. | taż 

SOWIETY A SZWAJCARIA. 

Wiedeń, 12 sierpnia. (PAT). „Neue 
Freie Presse“ donosi z Genewy, że Nansen 
wystąpił z inicjatywą u rządu sowietów, a- 
by sowiety nawiązały kontakt z Ligą Naro- 
dów, i zaproponował sowietom wysłanie ob- 
serwatora na najbliższą sesję Ligi Naro- 
dów, Rząd sowiecki sprzeciwia się wysła- 
niu takiego obserwatora do Ligi Narodów i 
motywuje swoją odmowę niemożnością po- 


idjęcia stosunków ze  Szwajcarją, dopóki 


Szwajcarja nie da Sowietom zadośćuczynie- 
nia za zabójstwo Worowskiego i dopóki nie 
oświadczy gotowości wypłacenia zinie 
IWorowskiego renty dożywotniej w wysokó- 
ści 500 franków szwajcarskich miesięcznie. 
Sowiety, kontynuując bojkot Szwajcarji, 
poza się w tym kierunku tak daleko, że 
onfiskują wszelką korespondencję kupców 
rosyjskich, wysyłaną do Szwajcarji, a kup- 
ców tych karze się aresztem do 3 dni. 
Szwajcarskie natomiast koła polityczne o- 
świadczają, że nie może być mowy o uspra- 
wiedliwianiu się rządu Szwajcarskiego, po- 
nieważ rząd ten nie jest odpowiedzialny za 
mord, dokonany na osobie W iego. 
Zurych, 12 sierpnia. (PAT.). Szwaj- 
carska Rada Związkowa wydała ogólny za- 
kaz wjazdu rosyjskich obywateli do Szwaj- 
carfi. EE 
SPISEK SOWIECKI W ESTONJI. 


Berlin, 12 sierpnia. (PAT.) „Deutsche 
Allgemeine Zeitung” donosi z Tallina (Re- 
wla), iż w ostatnim tygodniu planowany był 
w Estonii spisek komunistyczny. Spisek o- 
bjął cały kraj i miał być wykonany w po- 
czątkach sierpnia. W ostatniej jednak chwi- 
li udało się policji wykryć spisek i uwięzić 
jego organizatorów. Po powstaniu komuniś- 
ci zamierzali uwięzić członków rządu i pro- 
klamować: komunistyczną republikę estoń- 
ską oraz jej 'aczenie do Ro'fi. W związku 
z tym spiskiem, jak donosi dalej „Deutsche 
Allgemeine Zeitung", wladze estońskie a- 
resztowały jednego z urzędników misji so- 
a w Estonji, który brał udział w spi- 


KONFERENCJA ANGLO - SOWIECKA. 
_ Londyn, 12 sierpnia. (PAT.). Dzisiaj 


w lokalu Foreign Office odbyło się ostatnie. 


osiedzenie konferencji anglo - sowieckiej. 
rzewodniczył Ponsonby. Na posiedzeniu 
tem starano się uzgodnić kilka niewyjaśnio- 


"nych dotąd punktów traktatu anglo-sowiec- 


kiego. Rakowskij, korzystając ze sposob- 
ności, rozwinął przed konferencją punkt 
widzenia rządu sowieckiego na szereg 
kwestji o charakterze wybitnie politycz- 
nym, a mianowicie na sprawv rozbrojenia 
i terytorjalnych układów pokoicwych. Po 
skeńczonych naradach obie strony wyrazi- 
ły zadowolenie z powodu szczęśliwie za- 
kończonych układów. 


powrót Radia. _ - 


Białogród, 12 sierpnia, (PAT.) Jak do- 
nosi dziennik „Jutro'”, Radicz już przekro- 
czył granicę jugosłowiańską i jest w drodze 
do Białogrodu. | 

Wiedeń, 12 sierpnia. (PAT). „Abend- 
blatt’ donosi z Białogrodu, że Radicz prze- 
kroczył granicę jugosłowiańską i został za- 
trzymany przez straż graniczną. Radicz po 
wylegitymowaniu się przed władzą grani- 
czną paszportem dyplomatycznym, wysta- 
wionym przez obecnego ministra spraw za- 
śranicznych, został puszczony. 

Wiedeń, 12 sierpnia. (PAT). „Neue 
Freie Presse" donosi z Białogrodu, że wia- 


domość o powrocie Radicza do Zagrzebia - 


wywołała w całym kraju wielką sensację. 


W kotle bałtańskim 


Berlin, 12 sierpnia. (PAT.) „Telegra- 
phen Union" donosi, jakoby, między Jugo- 
sławją a Grecją przyszło do porozumienia 
w sprawie wspólnej akcji przeciwko Bułga- 
rji. Jugosławja koncentruje silne oddziały, 
wojskowe na granicy bułgarskiej, Dalej do- 
nosi,prasa betlińska, jakoby do Sofji, celem 
wzmocnienia tamtejszego garnizonu odko- 
menderowano bataljon piechoty. Ponadto 
tworzy się w Sofji straż obywatelska, celem 
poparcia wojska. 


(l Zjedn. a Liga Narodów. 


Nowy Jork, 12 sierpnia. (PAT.) Demó- 
kratyczny kandydat na prezydenta Davis w 


mowie, wygłoszonej w Clarksburgu, oświad-. 


czył się za wstąpieniem Ameryki do Ligi 
Narodów. 


i 
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W Gdańsku e 
INTERPELACJA POLSKA W SEJMIE 
GDAŃSKIM. 

Gdańsk, 12 sierpnia. (PAT). Do sej- 
mu gdańskiego, który jutro rozpoczyna po- 
wakacyjne posiedzenia, napłynęło kilkana- 
ście wniosków. Między innemi grupa pol- 
ska wystosowała zapytanie, co senat zamie- 
rza uczynić, aby zapobiedz grożącemu zała- 
maniu się gospodarki gdańskiej. Interpeła- 
cja zwraca uwagę, że w Polsce O roz- 
porządzenie, ustalające stopę procentową 
od wszelkich poż włącznie do prowi- 
zji 12%. Ustawa przewiduje ciężkie kary 
za lichwę, w razie przekroczenia tejże sto- 
py procentowej, W Gdańsku natomiast, po- 
biera się miesięcznie po 10%, czyli 120% 
rocznie, co przyczynia się do ruiny gospo- 
darki gdańskiej, Interpelacja zapytuje więc 
Senat, czy gotowy jest wydać dla Gdańska 
rpo ie podobne do obowiązujących 
w Palsce, j 


WYDALANIE OBYWATELI GDAŃ- 

SKICH Z POLSKI. i 
Gdańsk, 12 sierpnia, (PAT). Biuro 
prasowe senatu gdańskiego podaje do wia- 
domości, że senat odwołał się do Rady Li- 
gi Narodów w sprawie decyzji Wysokiego 
Komisarza Ligi Narodów; odnośnie do wy- 

dalania obywateli gdańskich z Polski. 
ZJAZD NACJONALISTÓW GDAŃ- 
SKICH. 


Gdańsk, 12 sierpnia, (PAT). Dnia 23 i 


24, odbędzie się w Gdańsku zjazd nacjona: - 


ię rwa Zjazd pó tym kę ma 
yć specjalnie ty. Na zjazd przy- 
będzie także młody lee Bismark, który 
ma wygłosić przemówienie. 


W Memeh 


OBCHÓD DEZSILNOŚCI. 

Berlin, 12 sierpnia. (PAT.) „Deutsche 
Zeitung”, omawiając wczorajsze uroczysto- 
ści republikańskie w Berlinie, pisze, iż były 
one „obchodem bezsilności". Obchodzono 
uroczystość na cześć konstytucji, którą 
dziennik uważa za „ciszę przed burzą". Je- 
żeli konstytucja ta obowiązywać będzie da- 
lej w dotychczasowej formie, wówczas ko- 
muniści — zdaniem dziennika — opanują 
całe Niemcy. 

POŻYCZKA DLA NIEMIEC. 

Berlin, 12 sierpnia, (PAT). Według in- 
formacji dzienników, minister finansów 
Rzeszy Luther po podpisaniu protokółu 
końcowego w Londynie pozostanie tam je- 
szcze przez pewien czas w celu pr. 
wadzenia specjalnych rokowań z JR wad 
| erów. w sprawie subskrypcji 800 miljo- 
nowej pożyczki dla Niemiec. i 


i ne): 


Na G. Sląsku. 


Katowice, 12 sierpnia. (PAT). Dn. 12 
sierpnia r. b. ły się pod przewodnie” 
twem p. ministra Darowskiego dalsze konfe- 
rencje z prz wicielami przemysłowców. 
Szereg punktów spornych uzgodniono. Nie- 
uzgodnionemi pozostały kwestje interpreta- 
cji ustaw regulujących czas pracy górników 
ziemią oraz sprawa zarobków w górnic- 
twie na m. lipiec. Następnie odbyła się kon- 
ferencja z robotniczemi związkami zawodo- 
wemi, którym p. minister przedstawił szcze- 
gółowy -przebieg konferencji z przemysłow- 
cami oraz stanowisko rządu w sprawie nie- 
uzgodnione pożostały kwestje interpreta- 
ków zawodowych sprawy oos robo- 
tników (czas pracy, wynagrodzenie, depu- 
tat węglowy) p. minister przekazał do roz- 
strzygnięcia ifadzwyczajnemu sądowi roz- 
jemczemu, przewidzianemu przez rózporzą- 
dzenie z dn, 23 grudnia 1918 r., przyczem 
wszelkie pełnomocnictwa p. minister przelał 
na komisarza demobilizacyj nego. 

Katowice, 12 sierpnia, (PAT.). Minister 
Pracy i Opieki Społecznej, Darowski, oraz 
towarzyszący mu naczelnicy wydziałów 
ministerjalnych: Ulanowski i Cybulski, od- 
jechali dzisiaj o godz. 10 wiecz. z powro- 
tem do Warszawy. 


G godzimy dzień pracy w żegludze 


Hamburg, 12 sierpnia. (P'AT.). Na mię- 
dzynarodowym kongresie robotników trans- 
portowych uchwalono dzisiaj rezolucję, do- 
magającą się wprowadzenia w żegludze 
8-godzinnego dnia pracy. 


— Wezoraj po południu odbyła się w Wiedniu 
wielka manifestacja pacyfistyczna, urządzona sta. 
raniem ‘kongresu esperantyistów. 

— Na pociąg (pośpieszny Morasesti — Balath 
w Rumunii napadli nocy dzisiejszej bandyci. W- 
gon pocztowy obrabowano zułenie, a także wielu 
pasażerów. W pościgu za bandytami wysłano woj- 
sko i 

— 'Ubiegłej nocy wyleciała w powietrze ta. 
bryka amunicji w stanie Ternesee (St. Zjednoczo. 
Szkody wynoszą koło 20 miljonów d>łarjw. 


-— Podczas dokonywania robót ziemnych w 
Rzymie dla pewnego przedsiębiorstwa filmowego, 
natrafiono 'na katakumby, dotychczas nieznane. . 

— Z Willington donoszą o zatonięciu parowca 
„Rippło”  Zatonęło 17 marynarzy, 

— Knud Rasmussen, kierownik duńskiej eks- 
pedycji dła zbadania życia eskimosów, o którym 
jąż od 15 miesięcy nie było żadnej wiadomości, 
przybył do jednej z miejscowości „na północ od 
Nome. Losy ekspedycji wywołują wielkie obawy. 


 Baldwin--Macdonald: 


Pisma zagraniczne donoszą, że wkrótce 
mają się odbyć zaręczyny Izabeli Macdonald, 
córki premjera angielskiego, z Oliverem Bald- 
winem, synem b. premjera. 


Córka socjalisty, która jest również socja- 
listką, wychodzi za syna przywódcy konserwa- 
tystów. Ale ten syn jest także socjalistą i staje, 
jako kandydat Partji Pracy, do najbliższych 
wyborów uzupełniających do Izby Gmin. Je- 
den więc stary Baldwin byłby „niedobrany” 
w nowem. towarzystwie. Jest on jednak na ty- 
le rozsądny, że nie czyni synowi żadnych prze- 
szkód i „pozostawia mu zupełną swobodę w 
sprawach politycznych i sercowych. 


p oj aa A elo cnn a aa a 
Książki nadesłane, 


ag í legjonowe" (materjały z idzie. 
jów walki o niepodległość), cz I Nakładem In 
tutu badań najnowszych dziejów |Polski Skład gł, 
Tow. wyd. ,Jgnis', Warszawa, ` 


Przepiękna ta "w: treści swej książka wypełnia 
dotkliwą lukę w piśmiennictwie naszem. Dotych- 
czas dzieje ostatniej wałki o niepodłegłość przedo- 
stawały się do wiadomości ogółu drogą jedynie nie. 
mal ustnej tradycji. T ogół nasz zdumiewająco ma~ 
łc znał te niedawne, talk bardzo żywe dzieje, szcze- 
gólnie najmłodsze pokolenie, które w ciągu ostat- 
nich lat 10 dorosło 


„Wspomnienia legionowe” to zbiór urywków 
pamiętnikarskich, spisanych przez uczestników 
walk, pisanych żywo, z przejęciem, z sentymentem 
i humorem, a również z literackim 'talentem Nie 
mogą one rzecz jasna, w żadnej mierze wyczerpać 
tematu, ałe dają czytelnikowi kontury, koloryt i 
nastrój, cechujące epokę i jej twórców oraz sporą 
garść plastycznie cpowiedzianych faktów, ilustru. 
jących przedewszystkiem walkę z okupantami, oraz 
ich usiłowaniami „Austnjaczenia” ruchu niepodległo- 
ściowego i Legionów. 

Czytelnik, nieobeznany z temi dziejami, znaj- 
dzie w książce tej nić przewodnią do orjentowania 
się w epoce, a były uczestnik walk wiele ldrogich 
wspomnień. 

aș Oczekiwać należy z niecierpliwością dalszych 
(omów wydawnictwa, którego książka  ninićjsza 
jest częścią l-szą. Cena przystępna 3 złote. 
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Czasopisma nadesłane, 


„Alma Mater Vilnensis“, czasopismo «.kademic- 
kie, zeszyt 2, Wydawniatwo Żrzeszenia Kół. Nauko. 
wych Uniwersytetu Stefana Batorego, Wilno 1924. 
Jest to niezwykle pięknie wydany zeszyt, na 
który składają się prace profesorów i studentów u- 
niwersytetu wileńskiego, Nauka i sztuka zespallają 
się tu w harmonijną, nierozdzielną całość, Wyda. 
wnictwu temu życzymy pomyślnego rozwoju, 
Ukazał się pierwszy numer bogato ilustrowane- 
go czasopisma „Światowid”, Zawiera kilkadziesiąt 
rycin, bogaty Jitenacki tekst, sport, mody, działy 
szachowe, szarądowe i t, p. 

„Światowid“ przynosi same aktualności, krajo- 
we i zagraniczne, Wychodzi w każdą sobotę w War. 
szawie, Krakowie, Lwowie, Poznaniu i w Wilme, 


Prowincja. 
i ŻYRARDÓW. 


(Kor. własna) 


W mies, czerwcu Zakłady Żyrarndawskic przez 
kilka tygodni nie były czynne, Nareszcie urucho 
miono je początkowo na jeden dzień później na 
dwa, a wreszcie na 3 dni w tygodnia, co zmniejszy- 
ło nieco nędzę, która wśród klasy robotniczej Ży- 
rardowa już była zapanowała, Jest ona w każdym 
bądź razie duża jeszcze, gdyż przy nasżych niskich 
zarobkach z 3-dmiowej pracy trudno wyżywić siebie 
i rodzinę przez całe 7 dni, Robotnicy Żyrandow 
skich Zakładów nie mogą pojąć, dlaczego redukcje 
tyczą s'ę tylko robotników, a nie licznego sztabu 
dyrektorów i wyższej administracji, którzy nawet 
wtedy, kiedy fabryka była nieczynna , p’ 
całe 6 dni w tygodniu, pobierając całkowite wyna- 
środzenie, 

Urlopy zostały udzielone robotnikom podług u- 
stawy. Tylko niestety, że mie zapłacono pg. usta- 
wy. 

Zarząd fabryczny na zgłaszane pretensje odpo. 
wiadał, że ma takie rozporządzenie co do oblicza. 
nia za urlopy, Kto dał takie je? 
Jednocześnie musimy napiętnować wysokie ko, 
morne, które fabryka poczęła ściągać obecnie z ro- 
botników zą lokale fabryczne, 

Przeważnie zarząd fabryki zaczął podbijać ko 
morne za lokale związkowe i inne instytucje społe. 
czne, 

Przysyła się żądanie za komorne z terminem 
zapłacenia w ciągu 5 dni, w przeciwnym razie gro. 
zi się eksmisją. 

Po zapłaceniu tego komornego , w następnym 
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miesiącu przysyłają znów jakieś dopłaty za komor- 
ne, za miesiąc już poprzednio zapłacony a jadno- 
cześnie i za mowy i też z groźbą eksmisji, = 
Na zakończenie naszej korespondencji musimy 
napiętnować Żyrardowskich krzykaczy komunisty- E 
cznych którzy ma każdym wiecu P. P, S,i Zwiaązko. + 
wym nie dają przyjść do słowa tylko wyją jak ögra. 
ja wściekłych psów, ) 8 
Gdy na wiecu w dn. 13 lipca b. r, tak samo ta É: 
zgraja wyła, nie dając mówić, witedy zwróciliśmy 
się do przedstawicieli tej zgrai, którzy stali z boku, R: 
kronicznie się uśmiechając, prosząc ich, by ukrócili łe 
ten hałas, Na to nam odpowiedzieli: „że oni, komt- 3 
miści Żyrardowscy, nie mają sły dla ukrócenia tej Ę 
zgrai opryszków, bo wtedy ta zgraja odwróciłaby ię 
na nich (autentyczne), RAVE 
Czy długo Żyrardowski prołetarjat pozwoli na 
to, by taka zgraja opryszków miała decydować, o P 
przyszłych jego losach? SA 
WYROK ŚMIERCI | 
Łódź, 12 sienpnia. (PAT). W dniu dzisiejszym 
sąd doraźny w Łodzi rozpatrywał sprawę Stani. 
sława Piątka - Piątkowskiego, który w dniu 30 tip- 
ca r. b. w chwili aresztowania go usiłował zbiedz, - 
przyczem strzelał do ścigających go policjantów, 
raniąc jednego z nich. Sąd skazał Stanisława 
Piątka „ Piątkowskiego na karę śmierci przez toze. 


strzelanie. ? k À 
WIĘZIENIA ŁÓDZKIE. Ai 

Łódź, 12 wieepnia. (PAT.). Dziś bawił w Łodzi” 
delegat Międzynarodowego Komitetu Czerwonego E 
Krzyża w Genewie, Robert Brunel, który-z TR. zę 
nia Komitetu i na mocy zezwolenia rządu p bo 28 
go bada stan: naszego więziennictwa, W Łodzi p. 
Brunel zwiedził wszystkie więzienia, ze szczegól- m 
nem uwzgłędnieniem więzień, w których znajduńś 
się przestępcy pofityczni. i a. A 
nD 


Rozmaitości . 


Piespg przek Sabare © a 
Do Marsylji przybył w ub. tygodniu z Biskry © 
pułkownik łotewski Reltinsk, który zupełnie sam 
bez żadnej eskorty wojskowej, jedynie poł osio © 
ną sztandaru francuskiego przeszedł pieszo Saharę 
z Biskry do Timbuktu. Niezwykła ta podróż trwa, 
ła 83 dni. Śmiały pułkownik cobił około 50 kim 
dziennie, w czasie upałów 49 do 55 stopni w cie: s 
niu i fo zupełnie bez wody. Pułkownik Retknsk 
udał się do Paryża, gdzie zdał sprawę z wrażeń 
odniesionych w czasie swej podróży ministrowi- 
kolonii ? r i 


e 
Znak oasa. 
Jednym z najmodniejszych 
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i najpopułarniej. 


szych w ostatnich czasach wyrazów jest wyraa 
„redukcja. Kogoż bowiem w tych czasach kry: ` $ 
zysu ekonomicznego i bezrobocia bezpośrednio a 
nią 
A 
34 


lub pośrednio nie dofknęła redukcja. To też 
dziwimy się wcale, gdy codziennie niemal odbieram 
my listy adresowane „do szanownej redukcji.“ 
zamiast do redakcji. i 


gi 
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Z życia pari © 4 


W środę, dn, 13 b. m. AE ET 
- Hocztowa Org PP.S. O godz. 7 wiecz w ioka- 
lu przy Ai. Jerozoimskich 6, odbędzie si a 
dzenie komitetu Pocztowej Org. PPS. p a= i 
są o przybycie towarzysze, którzy wzięli deklara- 
Kolaipvė Sur: P. S, O godz. 6 w lokalu 
OKR., Al. Jerozolimskie 6, odbędzie się posiedze- 
mie komitetu. y 
W czwartek, dn. 14 b. m. 


O godz 7 w lokalu « SAR 
By: zebranie pisk P EF 
dzielnicy. w, Ra - 


Dzielnica N.-Brudno. O godz. 5 w lokalu dzici- 
nicy, Syrokomli 22, odbędzie się ogólne zebranie | 
członków dzielnicy. RER 


Ruch zawodowy 


ZWIĄZEK PRACOWNIKÓW INSTYTUCJI 
UŻYTECZNOŚCI PUBLICZNEJ W POLSCE. 

W dniu 18-go sierpnia r. b, w poniedzia- > 
tek o godz. 6-ej po poł. w lokalu Związku, przy 
ul. Wareckiej Nr. 7, odbędzie się posiedzenie 
Komitetu Wykonawczego z następującym po- 
rządkiem dziennym: 070 a 

1) Odczytanie protókułu z ostatniego po: 


siedzenia; peika 
a) ogólne, 


PR 


e 


w 


Dzielnica Powiśle. 
Solec 68, odbędzie się 


2). Sprawozdanie Sckretarjatu: 
b) kasowe; 
3) Akcja ekonomiczna; 
'4) Reorganizacja Komitetu 
5) Sekretarjaty Okręgowe; 
6) Wolne wnioski. (ZA 
” Ze względu na ważność spraw wszyscy _ 
towarzysze członkowie Komitetu proszeni są 
o punktualne i konieczne przybycie. 


Sekretarjat Generalny. _ 


Strajk dądwcki. Przewiekający się strażk pra- 
cowników szewckich pomimo prowadzonych per- . 
traktacji, mie został zakończony) Pracownicy nie 
ustępują od) stanowiska nie obniżania cennika po- 
nad 5%. Należy zaznaczyć, że zasadniczo do 
strajku przystąpiłi szewcy zatrudnieni w wanszła- | 
tach il i IT kategori, w mniejszych (przedsiębior- 
stwacb szewckich praca nie zdstałą przerwana. (w) 
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|. Oddzźał Piskańzy, Zarząd I-go Oddz Piekarzy 
| Zw. Zaw. Rob. Przem. Spożywczego wzywa wszyst- 
s kich swych członków: wa Walne Zebranie, które od- 
_ będzie się dn 17 b. m. (niedzieła) o godz. 10 rano 
y przy vi. Leszno 53. Prosimy o konieczne 4 punk- 
a tuaine przybycie. Sprawy bardzo ‘ważne. 


Wy i Zjdzd! Delegatów Zwiąj ku Prac. 

— Bapkfwych i Ub .pieczck. | vych Rzplitej Polskiej 
odbędzie się w tym roku we Lwowie dn.7i8 
września. Związek prost wszysikie swoje Okręgi - 

_ É Oddziały o bezzwiłoczne zgłaszanie delegatów w 
celu zapewnienia dla mich kwater we Lwowie. 


A Na dhi te projektowana jest także wycieczki” 
| pracowników bankowych do Lwowa, na Targi 
__ Wschodnie Związek, jako organizator tej wyciecz- 
_ kń, uprasza swych członków, zamierzających wziąć 
| w niej udział, o bezzwłoczne podanie swych ma- 
zwisk w Sekretarjacie przy ul. Królewskiej 35, a 
| ta w celu uzyskania ulg kolejowych i zapewnienia 
R meskañ we Lwowie. 


„AJ mm ] 4 


9-tą LOTERJA PAŃSTWOWA, 
Główniejsze wygrane 


; Wczoraj w szóstym dni ciągnienia piątej 'kllasy 
pi sani loterii klasycznej, główniejsze wygra. 
4 oe padły, jak następuje: 

Š 150 zł. Nr. 20156 

Po 100 zł na N-ry: 171 31337 40495, 

Po 75 zł. na N-ry: 6497 7410 7446 11770 16714 
18528 41427. 


M Życie gospodarcze. 
Bilans hqndlowy zą pićrwsze. półrobze. 

- Oceniając wysokość przywozu na podstawie 
7 wpływów z c, a wysokość wywozu na podsta- 
wie mchu wywozowego na kolejach i w urzędach 
celnych, przy zestawianiu bilansu handlu ' zagra 
micznego Polski za pierwsze półrocze uwydatnia 
ię fakt, że miesiące kwiecień i maj okazują się 
44 miesiącami przetomowymi. Bowiem w mau (daje 
zawważyć się spadek wpływów z ceł, a co zatem 
- idzie spadek przywozu. Objawi ten wwidocznia się 
jeszcze silniej w miesiącu czerwcu; Natomiast 
- ruch wywozowy w miesiącu maju znacznie wzrósł 
k w stosunku do miesięcy poprzednich, Pazypusz- 
/ czać należy, że bandlowy bans Polski już w mie- 
_siącu maju osiągnął równowagę, a m miesiącu 
czerwcu stał się czynny. (v.). 


. Notowania giełdy warszawskiej 


- pol . Stan: Zjedn. za 1--—5.18. I pół 
a, Franki francuskie za 100—29 60 
4 e angielskie za 1—23.70 a 


orenty holend. za 100—203 35 > 
czesko—słow. za 100 ` 15.40 
| "Franki szwajc. za 100—98 10 
- Korony austrjac. za 100 000—7.32 i pół 
/ Liry włoskie z 100—2353 
"Franki belgijskie za 100—27.05 


" DYNASY 


"Teatr „MASKA” 


Dyr. Jerzy Łoziński 
1% sierpnia otwarcie 


sę tżperetek z repertuaru zagranicy 
$ W OGRODZIE 

P: Koncert orkiestry 

i 


f 10 numerów urozmaiconego programu 


Wejście tylko 2 złp, Początek o 7. 
p X 
- KRONIKA. 


STAN POGODY 
 (wedłog danych Państw. Instytutu Meteorołogicz) 


- Temperatura najwyższa wynosiła wczoraj w 
Varszawie 25, najniższa 12. 
|. Prawdopodobny przebieg pogody w dniu dzi. 
> ERES W Warszawie bardzo ciepło, dzień po. 
W, eni o zachmurzeniu wzrastającem; słabe wiatry 
fudniowio - wschodnie; w dalszym ciągu skłoa- 
| ać do pogorszenia się stanu pogody: 


Akzjieraja ku uczczemiu pajnięci 

| nten'gjwskiego. Z powiodu śmierci J. Conrada-Ko- 

rzeniowskiego powstał w warszawskich kołach li- 

 terackich projekt uczczenia pamięci zmarłego. Ini 

k |  cjatorzy tego projektu zamierzają urządzić akade- 
f aig literacką z początkiem jesieni, (lnf, Pr. Piol.) 
A 


| Koniiskata. iKomisarjat Rządu  dkonfiskował 
Na 3 czasopisma p. t „Wycinanki”* z dnia 10 bm 
za zgrupowanie zapożyczonych i tendencyjnych 
artykułów 


4 APE opału w stolicy. W związku ze straj- 
Miem w zagłębiu węglowem Górnego Śląska oraz 
Górniczej, nie zanosi się zupełnie na brak 
kę opału w Warszawie, bowiem zapasy węgla i drze. 
wa; są bardzo znaczne. Również sprawa zmiany 
cennika węgla i drzewa nie jest przewidywana, zaś 
0 g jakiekotuiek podwyżce cen nie może być mowy. 

Według obecnego cennika tona węgla grubego, 
kostki Ii M w składnicach miejskich Wydziału 
Zaopatrywamia wynosi 4450 zł, za zniesienie po- 
ierane jest zł. 150 od tony. W hamdiu detalicz- 
nym, przy sprzedaży węgla na kilogramy cena 
| ksztafbuje się do 45 zł. za tonę. Również cena 
| drzewa nie uległa zmianie — 31 zł za tonę, bez 
dostawy (v.). 


Redaktor naczelay dr. a Lacey W VARGA CG 0-1 Perl. 
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ROBOTNIK 


Uruchcfnienie nowej pielotrni miejskiej. W dniu 1 


wczorajszym uruchomiona została nowa piekarnia 
Wydziału Zaopatrywania przy ul. Burakowskiej 17 
Piekarnia ta może wypiekać do 10,000 kg. dziennie 
wszystkich gatunków pieczywa, Jest to druga z 
rzędu piekarnia, należąca do miasta. 


Święto Żołnierza w Gapnizcnie W 
Stosownie do zeszłorocznego rozkazu M. S. Wojsk. 
dzień 15-g0 sierpnia, rocznica zwycięstwa żołnie- 
rza polskiego i odparcia inwazji bolszewickiej, u. 
znany został za dzień święta Żołnierza Polskiego, 
obchodzonego rokrocznie przez całe wojsko we 
wszyilkich garnizonach 

[W Warszawie w roku bieżącym uroczystość ta 
z powodu rozbiórki Soboru i połączonego z tem 
zamknięcia Placu Saskiego, przeniesiona została 
na pole Mokotowskie, gdzie odbędzie się w pią- 
tek, 15-g0 b. m. w sposób niezawodnie imponujący. 
gdyż Dowódca O. K. I, gen. Konarzewski, zarzą- 
dził sprowadzenie w tym celu większej ilości od- 
działów wojskowych z poza Warszawy. Próaz 
warszawskich pułków piechoty wezmą udział: pułk 
wojsk 'kolejowych, pułk strzelców konnych, dywi- 
zjony artylerji konnej, oraz pułk artylerji polowej. 

Uroczystość na polu Makotowskiem rozpocz- 
nie się w dniu tym o godz 1030 wzniesieniem 
chorąświ i przeglądem oddziałów, którego dokona 
szef Administracji Armii, gen. Majewski, ks, biskup 
polowy Gail odprawi mszę polową i udzieli wojsku 
błogosławieństwa, Po opuszczeniu chorąświ na. 
stąpi defilada, w 'której wezmą udział także woj- 
ska lotnicze które defilować będą w powietrzu. 

Dla publiczności zarezerwowano miejsca po 
prawej stronie ołtarza, dla przedstawicieli związ- 
ków i instytucji społecznych — po lewej stronie. 

Dojazdy tramwajami do rogu ul. Puławskiej i 
Rakowieckiej, skąd autobusy będą przewoziły Ge 
bliczność Ho miejsca uroczystości. 

W przeddzień święta, t. į jutro, w czwartek, 


o godz. 8 wiecz. capstrzyk orkiestr wojskowych na” 


ulicach miasta, 


Przeniesienie Zakłajdu Pofożniczejgo, Zakład 
Położniczy na Pradze przy ul. Targowej został 
zamknięty na czas od 1-$o do 24.go b. m. włącz- 
mie ze względu na przeniesienie zakładu na ul, 
11 Listopada. 


Z Państw. Instytutu Naucz. i w. Kursu Naucz. 
Rok szkolny w Państw. Instytucie Nauczycie!skim 
w Warszawie {Jezuicka 4) nozpocznie się dn. 9-óo 
września 1924 r., zaś na Państwowym Wyższym 
Kursie Nauczycielskim — dn. 2 września 1924 r 


zawośłojwe, Zapisy na Kursy Za- 
wodowego Wykształcenia pracowników przemysłu 
metalowego, Kopernika 28, dla nowowistępujących 
razpoczynają się dn. 20* do dn. 26 b. m: włącznie 
od godz. 7 do 9 wiecz., egzamina 27 b. m., wykła- 
dy 10 września. Wpisowe za egzamin bezzwratnie 
złA, opłata szkolna zł. 2 miesięcznie. (Kandydaci 
winni złożyć przy zapisie świadectwo urodzenia, 
szczepienia ospy i warsztatowe lub fabryczne z 
rocznej praktyki. / 


„Przegląd Wojskowy”. W bież. miesiącu uka- 
że się l.szy zeszyt nowego czasopisma „Przegląd 
Wojskowy, kwartalnika poświęconego wojsłocwej 
myśli obcej, wydawanego przez Wojskowy Insty- 
tut Naukowo - Wydawniczy wspólnie z Oddziałem 
II Sztabu Generalnego, a nakładem Towarzystwa 
Wiedzy Wojskowej. 


Zamknięcie ruchu kołowego. W dnia wczoraj- 
szym zamknięty został ruch kołowy na ulicy Po. 
znańskiej na odcinku od ul. Żórawiej do Nowa. 
grodzkiej w związku z rozpoczętemi robotami bru- 
ańskiemi, Roboty te potrwają do 8 tygodni. (v.). 


Wycieczka naukowa do Palestyny. Onegaaj 
opuściła Warszawę ponownie grupa żydów-emi. 
grantów do Palestyny. Jak nas informują, z gru- 
Pa tą wyjechała również wycieczka  inbe igentów 

żydów, w celu zwiedzenia i zbadania warunków 
bytu oraz kulturalnych Palestyny. iv.) 


Zjąpd Suwalczan. W dniach 7 i 8 września r.b, 
w Swwatkach odbędzie dẹ zjazd b. uczniów gimna- 
zjum tamtejszego, btórzy uczęszczali do niego, po- 
czynając od lat najdawniejszych do r 1906. Prawo 
uczestniczenia w zjeździe ma każdy b. uczeń gi- 
mnazjum swwaiskiego, wpisany na listę uczestni- 
ków zjazdu przez jednego z gospodarzy, do dnia 
BO b. m. 

Zapisy w Warszawie przyjmuje, upoważniony 
do tego przez współgospodarzy zjazdu: dyrektora 
gimnazjum, K. Kulwiecia, rejenta, SŁ Staniszewu 
skiego i adwokata G. Zabłockiego, dziennikarz K.. 
Hoffmam {Królewska 5 m. 5w godz od rdr 
W Suwałkach zapisy przyjmują gospodarze: 
dr- Teofil Noniewicz, prezes sądu Era 
Naumowicz i dyr. banku, Smoliński. 


WYPADKI. 


Zaptrzeńdnia złojliżeja. 27-1etni Jakób Bursiak, 
sym właściciela znanych ogrodów i magazynu kwia, 
tów na rogu Alei Jerozolimskich i Marszałkowskiej, 
już od dłuższego czasu był solą w aku oprysz- 
ków i złodziei mokotowskich ponieważ killkakrot- 
nie zatrzymywał ich na gorącym uczynku kradzie. 
ży desek z parkanu lub kwiatów i oddawał ich w 
ręce sprawiedliwości, Szczególnie pałali zemstą 
do p. Bursiaka znani 1 karani już złodzieje: Romdn 
Ulfnalewski oraz Arczyński i Warszywiką, którzy 
publicznie grozili Bursiakowi, że nie minie go ka» 
ra. Wczoraj w południe, gdy p, Bursiak wracał z 
Warszawy, przed domem Nr. 108 przy ul. Puław- 
skiej wyskoczyło z za drzewa pięciu opryszków u. 
zbrojcnych w noże; wśród napastników: byli i trzej 
wspomniani wyżej osobnicy. "Widząc skierowane 
do siebie noże, p. Bursiak szybko przeskoczył rów 
i wskoczył na wracającą z Warszawy własną brycz- 
kę, która szybko odjechała, napastnicy zaś tyko 
rok ENER ARR OP rę nożami fub pięściami IW godzinę potem 


Wydawca: Rada Naczelna P, P. S. 


, domienia policji i Pogotowia, 


środa, 13 sierpnia 1924 r. 


p. Burśiak, wychodząc z domu przy ut. Bukowiec- | szów — futra, bieliznę stołową i pościeluwą oraz 


kiej Nr. 4 w Mokotowie, został napadnięty przez 
Uńnalewskiego i Arczyńskiego. Pierwszy  wyjał 
nóż sprężynowy i mzucił się na p. Bursiaka. 
padnięty. dał krok w tył i uniknął ciosu. Jedno- 
cześnie szybko wyjął rewiotwer i, w czasie, gdy UÉ- 
nalewski po raz drugi doskoczył z nożem skłero. 


Na- | mił policję oddziału rzecznego, że 21-ietnt Zygmunt 


wanym w piersi swego przeciwnika, wtedy p. Bur-/ ; 


siak dał strzał z rewolweru. Pomimo otrzymania 
kuń w lewą pachwinę, Uinalewski jeszcze po. raz 
trzeci usiłował doskoczyć ido p. Bursiaka, lecz za- 
raz zachwiał się, wpadł i wkrótce życie zakończył. 
P. Bursiak chciał pojechać bryczką celem zawia. 
lecz zgromadzony 
tłum chciał go pobić, Przybyła policja z Ikomisa- 
rzem 16 komisarjatu, p. Zdanowiczem, aresztowała 
p. Bursiaka. Badany zeznał, że nie miał zarmiaru 
zabić Ufnalewskiego, leczistrzelił PE w obranie 
własnego życia. 


Wypafzk pizy buddwie maątu Pąrfatfwskieśą. 
W nocy z dn. 8 na 9b. m dzięki przyborowi Wi- 
sły dwie duże tratwy z bali dębowych uderzyły 
w musztowania przy odbudowie dwuch przęseł mo- 

stu ks, Poniatowskiego i groziły im zniszczeniem. 
kak ratownicza była nader utrudniona  Odby_ 
wała się 'ona w ciagu 9'i 10b. m. w ten sposób, iż 
lżejsze sosnowe części tratew były rąbane i spły- 
wały pod mostem, zaś części cięższe dębowe wy- 
ciągane z wody za pomocą linek dwuch statków 
holowniczych. Był moment, iż rusztowania drśnę- 
ły i trzeba było usunąć z nich wszystkich robotni» 
ków. Zniszczenie rusztowania odwlekłoby odbar- 
dowę mostu conajmniej o pół roku. Dzięki jednak 
pomocy władz policyjnych i rzecznych akcja ra- 
townicza zakończona została pomyślnym skust- 
kiem. Qbecnie odbywa się naprawianie uszko. 
dzeń. (—). 


Tragadja w sądzie. 30-letnia Stanisława Zie- 
tńska, pracownica igły, w zamiarze samobójczym 
napila się jodyny w isądzie okręgowym w sali 8 
wydziału karnego przy ul Miodowej Nr. 15. Po. 
gotowie, po przepłukaniu żołądka, przewiozło Kaz 
lińską do szpitala Dz. Jezus, 


Tragedja aredztąanta. Przebywający w areszcie 
centralnym przy ul. Daniłowiczowskiej Nr 7 are- 
sztant, 68-letni Adolf Rozenberg, ekspedjent kole. 
jowy (Leszno 60), w zamiarze samobójczym zadał 
sobie jakiemś ostrem narzędziem ranę kłutą w 
klatkę piersiową. Po nałożeniu opatrunku na miej- 
scu w areszcie, Pogotowie przewiozło desperata 
do szpitala przy więzieniu w Mokotowie. 


Zabójstwo, 42-1etni Józef Dobrzelak. (Solec 38), 
złodziej, sutener i alfons, który został zraniony no. 
żem pod mostem ks, Józefa Poniatowskiego, zmarł 
w szpitalu Przom. Pańskiego. Zabójca jego, Stani- 


sław Mielczarek, znany kasiarz, został aresztowa- | 


ny. Żona zabitego jest właścicielką domw scha- 
dzek przy ul Chmielnej Nr. 32. 

Krackież przez balkon. Przy uł. Widok Na 14 
przez balkon 1 piętra dostali się po tnie niewy_ 
kryct złodzieje do mieszkama bawiącej na letni- 
sku Anny Widawerowejj i skradł z kutrów a ko- 


fr, 221 
ubrania — ogólnej wartości 12,000 zt. 
. Ofiara kąpieli, Kazimierz Poktowst: zawiado. 


Dudek, kąpał się onegdaj przy prawy dvzegu Wi- 
sły. *Politowski pilnował ubrania Dudke. kóry 
nie zgłosił się po to ubranic, jak równiew. to wers- 
raj nie powrócił do domu. [Wobec tego istnieje 
przypulszczenie, że Dudek, kąpitąc się w niedazwe- 
lorem miejscow, natrafił ma głębie i vtonął. 

Upadek z ruszłiąwania. 28-ietni Jan Matusiak 
(Tamka 27) spadł z rusztowania z wysokości I pię- 
tra na terytorjum państwowych zakładów grażicz- 
nych przy wl. Ząbkowskiej 27. Lekarz Pogozewia 
stwierdził potłuczenie stawu krzyżowo_biodrowe - 
go i lewego kolana i po opatrunku, przewiózł Ma- 
tusiaka do szpitala Przem Pańskiego 


Teatr i muzyka. 


Teatr Letni. „Pierścień z szafirem”. 

Teatr Polski. Codziennie „Prawo pocaÎniso' 

Teatr Komedja daje w dalszym ciągu kraie- 
chwilę Jastrzębca-Zalewskiego .Maskota". 

Tebtr Mały. „Kwiat pomarańczowy” fl-y razj 

Teatr Wodewił. Codziennie „Marjetta", 

Teatr Nowości. „Katia „ tancerka” 

Teatr im, Fredry — gra „Wampiry', 

Stańczyk. Przedstawienia niema, 

Bagatela. Program składany. 


Teatr Narodowy. Stan robót, związanych 
z odbudową pierwszej sceny polskiej przedsta- 
wia się, jak następuje: w końcu b. tygodnia 
ukończone będą wszystkie roboty na scenie. 
w początkach zaś przyszłego tygodnia rozpocz- 
ną się już próby zespołu artystycznego na noc- 
wej scenie. Na widowni są na ukończeniu ro- 
boty, związane z ustawianiem foteli na parterze 
i piętrach. Zakładane są żyrandole i kinkiety 
elektryczne. Na ukończeniu jest remont garde 
rób dla artystów oraz budowa magazynów 
i składów dekoracji przy scenie. Ostatnio za- 
mówiono umeblowanie loży prezydenta Rze- 
czypospolitej, prezydenta miasta i gabinetu dy- 
rektora teatru p. Osterwy. Wejście główne od 
strony pl. Teatralnego jest już prawie gotowe. 
Obecnie kończy się układanie posadzki mar- 
mturowej i schodów, wiodących do Reduty. 
W toku są prace, mające na celu odftowienie 
sal redutowych i przywrócenie im dawnej 
świetności. Pozostają jeszcze drobne roboty 
malarskie ‚ustawienie reszty foteli, umebiowa- 
nie lóż etc: Otwarcie teatru Narodowego odbe- 
dzie się w połowie września. (——.). 


RE. 

Odpowiedzi Reda 

Ob. Piotr Jaranawski: List wkierowaktwy <o 

Wydz. Emigracyjnego Centr. Komisj Zmią-kó:; 
Zawodowych 


Kursy Zawodowe dla tmonterów- elektryków TESEN eric] 


przy Muzeum Przemysłu i Rolnictwa, 


Muzeum Przemysłu i Rolnictwa zawiadamia, że wro- 
ku szkoln. 1924/25 prowadzony będzie Kurs Specjalny, 
oraz Kursy Przygotowawcze wyższy i niższy. 

Zapisy kandydatów na powyższe Kursy, orąz wszelkie zy mę 


od dn. 18 sierpnia w kanceiarji Kursów przy ul. Składowej M: 3 
w poniedziałki, wtorki, środy i piątki w godz. 6 do 8 wiecz. 


ARERR ŻYDZI ARARE 


z Petorsburga. 


Dr. ANTOM KORAGIEWICZ 


WARECKA 7, 


WYKONYWA WSZELKIE ROBOTY W ZAKRES 
DRUKARSTWA WCHODZĄCE: 
AFISZE, ULOTKI, DRUKI BIUROWE, 


mmm KSIĄŻKI I BROSZURY. = 


PRZYJMUJE DO DRUKU: 
DZIENNIKI, TYGODNIKI, MIESIĘCZNIKI. 


+ 


WYKONANIE STARANNE. 


Chor. weneryczne, 
moczopłc. i skórne (kosmetyka lekar.) 
7 g. Panie 1—2. Telef. 131-37. N. Świat 21. 


AZESSWEUNSA 
DRUKARNIA ROBOTNIKA” 


(ENY NISKIE. 
Na żądanie przedsładany SIGJADÓŁOWA kosztorysy. 


Wielki wybór otoman i koze- 

tek. Otomany 
pluszowe Saarien złotych z gwæ- 
rancją piśmienną ora roczną 
Zakład tapicerski, r Ś+o Krzy- 
ska Ne 46 w podwórzu, róg Mar- 
szałkowskiej. Żakład otwarty od. 
8 rano do.9 wieczór. 


jg 4—6 pokoi (nie par 
Poszukuję > Okolica mk 
wiejskie Mam pokój do odstą- 
pienia. Adres: Koszykowa 47 m. 6. 
aszyny do szycia ,, rzyc- 
kiega". Hurtowa Delalh pozy 
Raty. Warszawa, zalikowska 
153. Zamawiać można listownie. 


Maszyny fabryk. Hurtowo. De- 


talicznie. Raty. Janowski. - 
kowskie Przedmieście 6. > 
instrumenty muzy- 


Gramofony czne w wielkim wy- 


borze oraz płyty najnowszych na- 
grań poleca po cenach najniż- 
szych Feigenbaum,. Bieleńska I. 


Płyty | Zgrane połamane kupuję 
lub zamieniam na nowe. 
Płacę najwyższą cenę. Przyjmuję 
sie również do reparacji wszel- 
czne. Fei: 

Bielańska 1. 


genbaum, 
do szycia bębenkową 


Maszynę ładnie szyjącą Spzt= 


dam tanio. Miodowa 7 mitszko- 


nia lib. 
budzików,  zegar- 


0 Legarów, ków reperacje ta- 


nio dobrze. Zeqarmistrz - 
cher, Smocza 21. a 


r a 
1) Keili 2 solidnych wybór wo- 

bec zastoju ceny bez- 
konkurencyjne. Udzieiam kredy- 
tu. Piac Trzech Krzyży 13, róg 


Zórawieł. 
ROWERY zS „Ormonde”* poleca K. 
Lipiński, Jasna 5. Gwa- 
rantowanej dobroci. Ceny a- 
kurencyjne. Wszystkie cześci 
mienne na składzie. Życzącym 


dogodne warunki spłaty. 
Szkoła kroju, szy- 


AM) Inana cia, modnłarstwa, 


| bielizny, haftu A. Wiśniewskiej 

Niecała 12. Kurs nauczycielski 

i domowy. Patenty cechowe. Za- 

pisy At Moe Dla samouków 
podręcznik kroju. 


do © h najlepszych 


———— 


Redaktor odpowiedzialny: Jen %. Bobi., Gda w ROR dów Raboimika”, Watch» 7. 


